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Otwarte słowo w Sprawie 
odznaczeń. 


Ks. prob. Wróblewski z Lipinek pow. lubawski, 
jeden z odznaczonych złotym krzyżem zasługi, do- 
niósł nam, iż zrzeka sie odznaczenia, a do 
innych gazet nadesłał? oświadczenie,  tluma- 
czące powody tego kroku, a które brzmi, jak 
następuje : 


Oświadczenie. 

Wobec doniesienia gazet o nadaniu mi „zło- 
tego krzyża zasługi" czuję się spowodowanym do 
oświadczenia, iż pomimv szczerej wdzięczności za 
uznanie mej dawniejszej pracy narodowej, jakie 
w akcie tym po 10-letniej niepodległości Ojczyzny 
upatruję, żadnego odznaczenia nie przyjmuję, 
ponieważ: 

1. Bigdy nie pracowałem dła honorów, 
dla Ojczyzny ; 

2. przenigdy mie przypuszczałem, iż w Polsce 
„Ludowej* corocznie spadywać będzie taki 
deszcz orderów i odznaczeń na osoby zasiu: 
żone i piezasłużone, iż odznaczenia te cał- 
kiem na wartości straciły. 

Ks. Wróblewski, 
proboszcz w Lipiakach, 
powiat lubawski. 

Poprzednio już ks. prob. Majka z Kazanie od- 

mówił przyjęcia ofiarowanego mu zaszczytniejszego 
jeszcze odznaczenia orderem „Polonia Restituta“. 
Jeden i drugi kapłan należą do najbardziej zasłużo- 
nych w dziedzinie pracy narodowej na Pomorzu. 
Ks. prob. Majka położył niespożyte zasługi w powie- 
eie iubawskim, ks. prob. Wróblewskiego owocnem 
polem działania był powiat kościerski, gdzie pracą 
oświatową i społeczną, jak TCL. bankiem ludowym, 
spółką parcelacyjną itd., na których to instytucyj stał 
czele, wielce przyczynił się do utwierdzenia pol- 
skości. Że obydwaj kapłani godni są takich odzna- 
czeń ze strony zmartwychwsłałej Ojczyzny, to 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, a jednak odmó- 
wili przyjęcia tego zaszczytu. 
do zastanowienia się nad całym dotychczasowym 
systemem udzielania odznaczeń, który doprowadził 
do tego, że naprawdę zasłużeni ludzie już wzbraniają 
się przyjąć owego odznaczenia. Bo też doprawdy od sa- 
mego początku zaprowadzenia odzaaczeń popełniono 
dużo błędów i niewłaściwości. Mianowicie szafowano 
niemizbythojnienietylecoprawda na Pomorzu. Słusznie 
zaznaczył ks. prob. Wróblewski, że nie przypuszczał, 
iż w Polsce corocznie spadywać będzie taki deszcz 
orderów i odznaczeń ma osoby zasłużone i pieza- 
służone, że odznaczenia te całkiem straciły na 
wartości. Doprawdy, czego dużo, to powsze- 
dnieje i traci urok i wartość. Najsmutniejsza jed- 
nak, że przy udzielaniu odznaczeń, przynajmniej 
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„Drwęca“ wychodzi 8 razy tygodniowo we wtorek, czwartek i sobotę rano. — 
Przedpłata wynosi dla abonentów 1,50 zł z doręczeniem 1,65 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,50 zł z doręczeniem 5,05 zł. 


Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet. 


Druk | wydawnietwo „Drwęca Sp. x o. p. w Nowemmieścia 


Nowemiastc-Pomorze, Sobota dnia 22 lutego 1930. 
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To nam daje powód ' 


tu na Pomorzu, fatalną okazywano rękę. W znacznej | 


bowiem części uzyskali je ei, którzy absolutnie na nie 
nie zasłużyli, a pominięto tych, którzy mieli do tego 
słuszne prawo. Tłumaczyć to należy tą okolicznością, 
że urzędy i stanowiska na Pomorzu objęli zaraz 
po przejęciu Pomorza ludzie nowi, częstokroć z innych 


pochodzący dzielnie, nie obeznani ani z lokalnemi | 


stosunkami ani z miejscową ludnością. Odrazu 
zakrzątnęli się koło nich jednostki, próżne zasług i ofiar 
dla Ojczyzny, ale ambitne i żądne posiadania za- 
szczytów i stanowisk.  Blagując i popisując się ja- 
kąś rzekomą, ad hoe skonstruowaną, „zasługą* lub 
urządzając coś dia reklamy, podstępem uzyskali 
polecenie i order. I stąd pochodzi, że wielu dziś 
pyszni się posiadaniem odznaczeń, nawet najwyż- 
szych, którzy za czasów niewoli albo nie nie zdzia- 
łali dla polskości albo stali nawet po stronie wrogów, 
popierając ich .wynarodowieńcze dążenia, a naprawdę 
zasłużeni obywatele pozostali w mroku niepamięci. 
I tak n.p. z naszego powiatu bez odznaczeń odeszli 
na tamten świat dwaj starostowie, pierwszy wielki 
działacz, wielce zasłużony mąż, sławny na całe 
Pomorze i Wielkopolskę ś. p. dr. Rzepnikowski, 
weteran i oficer z powstania r. 1863, a drugi, nie 
mniej zasłużony działacz, zmarły i pochowany przed 
kilku dniami, śŚ. p. Juljan Sas-Jaworski, a złoty 
krzyż zdobi dziś na przykład człowieka, dawniej 
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Cena ogłoszeń: 


zamieszkałego w powiecie lubawskim, obecnie je- 
dnak odszeregu lat pracującego na innym terenie, 
którego tu cała ludność miasta i okolicy pamięta 
jako wroga polskości, organizatora w 
roku 1917 i 18 Jugendwehry, związku hakatysty- 
cznego młodzieży niemieckiej. A to tylko jeden 


przykład, jest podobnych dużo. I jakże się tedy 
dziwić, że obywatele, naprawdę zasłużeni, nie chcą 
stawać w jednym szeregu z ludźmi tego rodzaju 


i sądzą, jak to się nieraz słyszy, że odznaczcnym 
raczej jest dziś ten, który nie otrzymał odznaczenia. 
Taki stan rzeczy jest nader smutny i bolesny i do- 
prasza się wprost naprawy i zmiany, aby edzna- 
czeniom przywrócić ich właściwy charakter i uczy- 
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Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronia 6-łamowej 15 gr, 
na stronie 3-łamowef 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagran. 100%, więcej. 


Adres telegr. : 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 groszy. 


Numer telefonu: Nowemiasto 8. 
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nić je tem, czem być powinny, a mianowicie 
zaszczytem dla tych, którzy nań rzetelną pracą 
i poświęceniem zasłużyli, jako pochodzącym z rąk 
Najjaśniejszej Rzplitej, naszej kochającej Matki, 
w dowód Jej wdzięczności za pracę i ofiary, dla Niej 
poniesione. Ale na to trzeba przedewszystkiem 
poprzedniego sumiennego, wszechstronnego zbadania 
i odnośnych jednostek co do ich przeszłości, jako 
i zasług w teraźniejszości. Życzyć przecież by nele- 
żało, aby każdy, który je otrzyma mógł się naprawdę 
cieszyć i być w sercu szlachetnie dumnym z jego 
posiadania, uważając je za cenny klejnot, który mu 
się słusznie należy. 


Próba Niemiec wymuszenia na Folsce jeszcze większych ustepstw. 


Von Hoesch u Brianda. — Oby tylko rząd polski pozostał nieugiętym! 
Paryż, 18. 2. Ambasador Rzeszy w Paryżu v.. 


Hoesch z polecenia swego rządu złożył wizytę 
Briandowi i oświadczył mu, że rząd Rzeszy nie wi- 
dzi możności przeforsowania w Reichstagu układu 
lizwidacyjnego z Polską, Układ ma być wyłączony 
z ustawy ramowej o ratyfikacji planu Younga w 
tym celu, aby można było w nowych rokowaniach 
z Polską przeprowadzić korekturę niektórych posta- 
nowień układu likwidacyjnego. 

Ponadto v. Hoesch oznajmił, że rząd niemiecki 
nie zamierza wywierać nacisku na Reichstag w 
kierunku ratyfikacji wspomnianego układu. 


Ambasadorowi v. Hoeschowi polecono wybadać, : 


jakie stanowisko zajmie Franeja wobec takiego usto- 
saunkowania się Berlina. Nadto zakomunikował on 
Briandowi, 
kuacji Nadrenji zależą wyłącznie od ratyfikacji przez 
Reichstag planu Younga, Franeja tedy nie ma pod- 
stawy do odroczenia ewakuacji Nadrenji na skutek 
nieratyfikowasia przez parlament Rzeszy układu 
likwidacyjnego polsko-niemieckiego. 


Reichstag odrzuca umowę likwidacyjna 
z Polską. 


Berlin, 18. 2. Sprawę ratyfikacji polsko-nie- 
mieckiego układu likwidacyjnego przez Reichstag 


O ra ożSE ile 


Warszawa, 19. 2. Na wstępie wczorajszego po- 
siedzenia sejmowej komisji konstytucyjnej przedsta- 
wieiel Ch. D. cświadczył, że na plenum zgłosi wnio- 
sek trzech stronnictw centrum w sprawie rewizji 
Konstytucji, na przyszłem zaś posiedzenia komisji 
wniosek ten zgłosi oddzielnie. Przewodniczący prof, 
Makowski zastrzegł Rię, że zgłoszenie tego wniosku 
nie może być powodem do wznowienia rozprawy 
ogólnej. Następnie przemawiał poseł Niedziaskow* 
ski, referent projektu lewicy.  Przywiązuje on 
wagę do tego, by grupy mniejszości nie czuły się 
w Rzeczypospolitej Polskiej czynnikami obcemi 
i by poczuwały się do pewnej cdpowiedzialności za 
państwo. Projekt lewicy zwiększa jeszcze sejmo- 
władztwo, a projekt Klubu Narodowego przebudo- 
wać chce Konstytucję pod kątem widzenia osób, a 
nie rzeczy. Dalszy ciag dyskusji w piątek o godz. 
10 rano. 

Prowokacje komunistyczne w Sejmie. 

Warszawa, Podpułk. Petrażycki, który jako 
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Jeszcze dodatni! — Bilans handlu 
zagranicznego Polski za styczeń, 


Warszawa. Według tymczasowych obliczeń 
Głównego Urzędu Statystycznego bilans handlu za- 
granicznego Polski łącznie z Wolnem Miastem 
Gdańskiem w stycznia przedstawia się, jak następuje: 

Wywieziono 1.732.740 tonn towarów, wartości 
218 491.000 zł; przywieziono 320.217 tonn, wartości 
216.668.000 zł. W porównaniu z grudniem zmnmiej- 
szył się wywóz o 45.968 tonn, wartość o 36.261.000 zł, 
przywóz zmniejszył się w wadze o 52.620 tonn, 
natomiast wzrósł w wart. o 3.861.C00 zł. Saldo 
bilansu handlu zagranicznego w styczniu wynosi 
1.823.000 zł. 
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że zdaniem rządu Rzeszy terminy ewa- | 


Z obrad Komisji Konstytucyjnej. 


ë 


| 


uważać należy w tej chwili już za zugełnie przesą- 
dzoną w duchu negatywnym. 

Przebieg dyskusji w komisji spraw zegrani- 
cznych, która toczy się od 3-ch dni przy drewiach 
zamkniętych, nie pozostawia już żadnej wątpliwości, 
że w parlamencie niemieckim znajdzie się wpra- 
wdzie z trudem większość dla ratyfikacji planu 
Younga, nie uda się natomiast uzyskać rządowi po- 
większości dla uchwalenia ustawy, ratyfi- 
kującej polsko-niemiecki układ likwidacyjny. 

Gabinet Miillera nie zamierza jednak wyciągoąć 
z tego zwyczajnych w takich razach konsekwencyj, 
ale ustąpi wobec nacisku rozwydrzonego nacjona- 
lizmu niemieckiego i zaproponuje rządowi polskiemu 
rozpoczęcie dalszych „pertraktacyj*. 


Niemcy nie cofaą się przed żadnym środkiem, 
uby odrzucić umowę warszawską. 


Berlin. W kołach prawicowej opozycji parla- 
mentarnej zapowiadają, że rząd Rzeszy w dniach 
najbliższych będzie zmuszony zażądać od rządu 
francuskiego informacyj, czy francuska izba deputow. 
odmówiłaby ratyfikacji planu Youaga, o ileby poł- 
sko-niemiecka umowa likwidac. nie została przedło- 
żona Reiehstagowi do ratyfikacji równocześnie z no- 
wym p/anem haskim. 
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delegat rząda był na wezorajszem posiedzeniu Sej- 
mu przedstawicielem ministra spraw wojskowych, 
wobec prowokującej mowy posła komunistycznego 
opuścił na znak protestu salę obrad. 


Sensacja! — Delegacja oficerów w Selmie 
zaprosiła marszałka Daszyńskiego na święto 
Rarańczy. 


Warszawa, 19. 2. Niemałą sensację polityczną 
wywołało wczoraj pojawienie się w Sejmie delega- 
cji oficerów, reprezentującej byłą 2-gą brygadę 
legionów, która w sposób oficjalny o godz. 12 w 
południe wręczyła p. marszałkowi Sejmu Daszyń- 
skiemu zaproszenie generała Góreckiego na uroczy- 
stą akademję z okazji 12-lecia przebicia się 2-giej 
brygady legionów przez front austrjacki pod Rarańczą. 

Pojawienie się delegacji w Sejmie w chwili, 
gdy toczy się pewnego rodzaju ofensywa przeciw 
marszałkowi Sejmu, wywarło niemałe wrażenie wśród 
posłów. 

Bolszewicy opłacali swych „pomagrów* fałszy- 


| wemi dolarari. — Popłoech wŚród zomunistów 


w Polsce. 

Warszawa. Z pogranicza donoszą, iż władze 
policyjne przytrzymały kurjera centralnej organiza- 
cji komunistycznej w Warszawie, jadącego z rapor- 
tem do Moskwy. W raporcie tym centralna organi- 
zacja komunistyczna alarmuje komintern, że prze- 
słane do Polski pieniądze w dolarach nie mogą być 
wyrmienione z tego powodu, iż banki nie przyjmują 
do wymiany banknotów 100-dolarowych. Raport 
stwierdza, że wskutek tego płatni fankcjonarjusze 
capaian komunistycznej nie otrzymali pensji za 
uty. 


0 reformę rolną na Pomorzu. 


Bezczelny artykuł „Vossische Zeitung“. 


Berlig. W związku z ogłoszeniem w „Dz. Ust. 
Rzplitej Pol“ wykazu imieunego nieruchomości 
ziemskich, podlegających w r. 1930 wykupowi przy- 
musowemu na podstawie reformy rolnej, „Vossische 
Zły.” zamieszcza komentarz, w którym podkreśla, 
ze antyniemiecki charakter polskiej reformy rolnej 
na obszarze t. zw. korytarza doznał dalszego za- 
ostrzenia. 

Wprawdzie, zdaniem dziennika, przepisy pol- 
skiej ustawy o reformie rolnej nie zagrażają tak, 
jak likwidacja i prawo odkupu zupełnem wywła- 
szczeaiem  właścicisli ziemskich, niemniej jednak 
skłania ona wielkich właścicieli ziemskich Niemców 
do wyprzedawania swoich majątków. 


Upad:k większej własaości ziemskiej 
w Pelsce 
Warszawa. Według danych Towarzystwa Kre“ 


dytowego Ziemskiego na 6.096 majątków ziemskich, 
stowarzyszonych w Towarzystwie, 2100, a więc 
przeszło 13 stało wystawionych aa licytację 
przez Towarzystwo. 

Z tego sprzedaź przeszło 400 majątków ma się 
odbyć już w marcu. Pozatem bardzo wiele ma- 
jątków obłozono sekwestrami z tytułu niezapłaco- 
nych podatków, protestowanych weksli i różnych 
pretensyj prywatnych. 


Konsul meksykański w Warszawie zginął 
tragicznie w katastrofie samochodowej. 


Warszawa, 19. 2. Dziś pod Warszawą wyda- 
rzyła się straszna katastrofa automobilowa. 

O godzinie 9-tej 
Wilanowa automobil, należący do konsula meksy- 
kańskiego, w którym znajdowali się konsul meksy- 
kański Rodriguez Duarte, Brygiewicz, honorowy 
konsul z żoną, brat Brygiewiczowej Gałunos, pan 
Kamiński i kierowca Ulas. 
uderzyło w drzewo, przyczem motor zapalił się 
i samochód stanął w płomieniach. 

Kierowea Ulas poniósł śmierć na miejscu. 

Ciężko rannych pasażerów odwieziono do War- 
szawy i umieszczono w lecznicy. 

W godzinach popołudniowych, wskutek odnie- 
sionych ran, zmarł konsul Duarte. 


P. Dewey w drodze do Polski. — Raport 
jego o sprawach finaasowych Polski 
ogłoszony będzie w tych dniach. 

Warszawa. Bawiący w Paryżu w drodze po- 
wrotoej ze Stanów Zjednoczonych doradca finan- 
sowy rządu polskiego, p. Devey, zawiadomił wczoraj 
telegraficznie swoje biuro, iż przybywa do Warszawy 
w poniedziałek, P. Devey Konferował i konferuje 
w Paryżu z wybitnymi przedstawicielami świata 
finansowego francuskiego. 

Raport jego za 4-ty kwartał roku ub. został już 
przesłany do Ameryki, w Warszawie zaś ukaże się 
w ciągu najbliższych dni. 


Nowe łotrostwoe Moskwy. — Wyinuszońo 
oświadczenie „Czerwonego“ patrjarchy 
Sergjusza. 

Ryga. Wedle doniesienia z Moskwy pisma 
sowieckie przynoszą oświadczenie zastępcy patrjar- 
chy Sergjusza, skierowane przeciw akcji protesta- 
cyjnej papieża z powodu teroru religijaego w Rosji. 
Pod niewątpliwym przymusem Czeki  Sergjusz 
twierdzi, że w Rosji niema żadnego prześladowania 
religijnego ani nie zabroniono tam obrzędów ko- 
ścielnych. Zaprzecza, jakoby zabierano kościoły 
i klasztory i dopuszczano się gwałtów na ducho- 
wnych. W dalszym ciągu twierdzi Sergjusz, że wy- 
stąpienie papieża Piusa XI ma tylko ten cel na oku, 
aby przeprowadzić propagandę katolicką wśród 
prawosławnych i wywołać nową wojnę religijaą(!!!). 
W tych zamierzeniach świadomie pomagają papie- 
żowi rządy państw earopejskich. 


Nagle rozjaśnił nowy promień ciemności, ota- 
ezające ją ze wszech stron i od tej chwili nie wąt- 
piła już o niczem. 


rano z Warszawy jechał do | 


zaniku wielkiej własności niemieckiej w t. zw. ko- 
rytarzn dotyka cały żywioł niemiecki tej prowincji 


| ze względu na to, że wielka własność odgrywa kie- 
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i się spodziewają, 


Wskutek szybkiej jazdy na zakręcie szosy auto | spaw przelanie nowe) MAR anien 


rowniczą rolę przy gromadzeniu funduszu dla ko- 
ściołów, szkolnictwa, niemieckich stowarzyszeń spół- 
dzielczych i niemieckich organizacyj politycznych. 


„Vossische Ztg.* apeluje do rządu Rzeszy, aby | 


z taką samą energją, z jaką bronił mniejszości nie- 
mieckiej, kiedy chodziło o stosowanie przez Polskę 
likwidacji i prawaodkupu, obecnie, kiedy mniejszości 
niemieckiej zagraża miebezpieczeństwo ze strony 
reformy rolnej w Polsce, wystąpił z prołestem na 
forum Rady Ligi Narodów. 
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Dezercja z armji sowieckiej. 


Wilno. Według danych statystycznych KOP'u 
| na pograniczu polsko-sowieckiem w ostataim miesią- 
cu zbiegło do Polski 14 żołnierzy sowieckich i2 komi- 
sarzy. Wszyscy oni zbiegli w pełaem uzbrojeniu. 
Powodem dezercji były nieporozumienia z organiza- 
cją bezbożników i komunistyczaą „jaczejką* pułku. 


W Afganistanie jeszcze niema spokoju. 


Londyn. Według doniesień z Peszawaru od- 
działy powstańcze sziuwarisów zostały pobite przez 
wojska rządowe. Tak szybkie zlikwidowanie po- 


| wstania rząd afgański zawdzięcza przedewszystkiem 


otrzymaniu poufaych wiadomości o organizowaniu 
powstania. 

Wobec tego udało się przedsięwziąć kroki, które 
stłumiły powstanie w zarodku i doprowadziły do 
klęski sziawarisów. 


Chiny w przededniu nowej wojny. 


Londyn. Według doniesień z Szanghaju Chiay 
Gen. 
Feng na czele swych oddziałów maszeruje na pro- 
wincję Hu-Pej, przyczem, jak słychać, ostatecznym 
jego celem jest zagarnięcie Hankou. Powstańczy 
generał Szi-Hju Ma, który w grudniu r. ub. prowa- 
dzi} akcję zbrojną przeciwko rządowi nankińskiemu 
w okolicach Pukau i został w styczniu pobity przez 
wojska rządowe, obecnie ruszył na pomoc Fengowi. 

Rząd nankiński polecił w Szanghaju rekwizycję 
statków, przy których pomocy mają być przewie- 
zione większe ilości wojsk do miejscowości, zagro: 
żonych powstaniem. 


Na pomoc Byrdowi, uwięzionemu przez 
olbrzymie góry lodowe. 


Londyn, 17.2. Ag. Reutera donosi z Welliagton 
z Nowej Zalandji o otrzymaniu przez radjostację 
tamtejszą od ekspedycji Byrda wezwania o pomoc. 

Byrd donosi, że zaajduje się w odległości około 
800 km. na południe od Zelandji, uwięziony przez 
olbrzymie lodowce. 

Na pomoc ekspedycji Byrda wyruszył natych- 
miast parowiec łamacz lodu Eleonor Bolling. Jak 
Bolling dotrze do miejsca, w któ- 
rem zaajduje się Byrd, w końcu bieżącego tygodnia. 


Wyprawa Byrda uratowana. 


Nowy Jork. „New York Times* donosi, że 
parowiec „City of New York*, zdążający na ratunek 
wyprawy komandora Byrda, dotar? we środę rano 
w Zatoce Wielorybiej do barjery lodowej, na której 
znajduje się ekspedycja. 

Obecnie obóz Byrda rozbierają i przenoszą na 
okręt. Podróż powrotną zamierza okcęt rozpocząć 
niezwłocznie. O ile ;nie zajdą nieprze: 
widziane przeszkody, należy się spodziewać szczę- 
śliwego powrotu wyprawy Byrda, co do której 
wyratowania istniały juź bardzo poważne wątpli- 
wości. 


deczną troskli wością. 
nia! — odrzekła przytłu nionym gło- 


— O nie, 
sem. — Nic mi nie jest! Pomóż mi się tylko 


| PR ap | Całą noe przepędziła [rana na rozważaniu tej 

POT W DRY LUDZŹŚIĄ. ! kwestji, na stawiaaiu sobie najrozmaitszych pytań 

"mP "i f | i na układaniu tysiączaych planów i słońce jasno 

POWIEŚĆ. 67 į już świeciło ma niebie, gdy Klotylda weszła do po= 

i koju. Poczeiwa dżiewczyna kczykaęła z przerażenia 

; i na widok swej pani, bladej i zapiawanej. Ujrzała 

(Cing Salezy) ! świece, prawie już wypalone, łóżko nietknięte i po- 

Ale czy Alfons był zdolnym do popełnienia | znała od razu, że Irena nie kładła się wcale tej 

tych okropnych zbrodni? | nocy i że nowa nieszczęście dotkaęło nieszczęśliwą 
l znów zaczęła Irena wątpić — tak straszną : kobietę. 

była dla niej ta myśli ! — Czy jaśnie paai chora? — zapytała ze ser- 


Przed oczyma jej duszy stanął Piotr, wierny, 
zaufany sluga A'fobsa, nie odstępujący go, jako 
cień. Tak. Piotr był winowajcą i działającem ra- 
miegiem mordercy. Teraz zrozumiała wszystko 
i przejrzała całą szatańską iatrygę. Ża też prędzej 
aib pomyślała o tem! 

Ale jk postąpić, aby pozyskać nieomylne do- 
wody jego winy? Czy możaA Piotra przekupić, czy 
przyzna się totr ten do winy i powie, co się stało 


z jej dzieckiem? 


przebrać! 

— Nie byłoby lepiej, gdyby jaśnie pani prze- 
spała się najpierw cokolwiek? 

— Nie! Nie moglabym teraz już usnąć. 

— Czy paa jeszcze ciągle słaby? 

—Ach tuk...., mój mąĄł.... 

— On panią tak bardzo kocha. — zauważyła 
Klotylda, mająca pewne prawa  vypowiedzenia 
swych myśli. Służyła wiernie tvis uz lat u Irany, 
że była smie!szą, niź może służące! „rzystało. 


; Brodnicy. 


| ski pod wodzą geaerała broni Józefa Hallera. 
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Tylko do 25 bm. 


przyjmują listowi zamówienia na 


„DRWEĘCEĘ“ 


na marzec. 


WIADOMOSCI, 


Noweaemiasto, dnis 21 lutego 1%30 u. 


Kalendarzyk. 21 lutego, Piątek, Maksymiljana b. 

22 lutego, Sobota, Katedry św. Piotr. w Ant. 

23 lutego, Niedziela, Mięsopustna, 
Wschód aładca g. 7 = 5 m, Zachód słonca s, 17 —- 23 m. 
Wachód kniętyca g. 4 -~ 04 m. Zachód kxiężyce g 10 — 49m. 


Przed sądem Grodzkim w Toruniu 


odbyła się w ub. czwartek rozprawa karna za występek pra- 
sowy przeciw odpow. redaktorowi naszego pisma i to za no- 
tatkę, zamieszczona w nr. 127 ub. r. pt. „Wesele w wiezieniu“. 
Odnośny numer gazety został swego czasu skonfiskowany 
przez Dełegaturę Prokuratorską w Brodnicy, jednakże już po 
rozejściu *ię prawie całego nakładu.  Rozprawie przewodni- 
czył naczalnik Sądu Grodzkiego w Toruniu sędzia p. Jarzęcki, 
oskarżycieiam zaś był p. prokurator Chmielewski z Brodnicy. 
Sprawa właściwie bardzo błaha, a zamieszczoną notatka prze- 
jeta z innych gazet, którą zamieściły prawie wszystkie wy- 
chodzące na Pomorzu gazety, nie ulegając konfiskacie, nabrała 
o tyle ciekawego charakteru, że  „bohater* niemiec 
Bolmann, o którym się rozpisywano, nie odaiadywał kary 
w Torania, a był więżniem śledczym w Brodniey, przeto taż 
konfiskacie uległy tylko te gazety, wychodzące na terenie, który 
podlega pod względem cenzury lvslagatucza Prokuratorskiej w 
Pan Prokurator wniósł po swem przemówieniu 
o ukaranie oskarżonego, grzywną w wysokości 300 zł. Obrońca 
p. senator Dr. Ossowski z Torunia starał się udowodnić nie- 
winność oskarżonego waosząc o uwolnienie, oskarżony poda- 
jąc dła swej obrony fakt, że prawie 100 proc. wychodzących na 
Pomorzu gazet zamieściły tę notatkę i uie zostały pociągnięte 
do odpowiedzialaosci sądowej, prosił o uwoinienie od winy 
i kary. Po 20-to minutowej naradzie została sprawa odroczo- 
na, a na następną rozprawę zostante zaproszony w charakte- 
rze świadka p. prokuraktor Chodecki z Torunia. 


Z MARSŁĄ è POROST. 


Na marginesie. 


Lubawa. Czytając w nr. 17 „Drwęcy“ 
granej w dniu 2 bm. przez lubawskie Kółko Rolnicze, sztuki 
„Skalmierzanki", zauważyłem pewną niedokładność, a raczej 
skromność w opracowaniu, przeto chciałbym bardzo ogólniko- 
wo sgkoreferować, co następuje: 

Szanowny sprawozdawcą użył uwrotu, że tak powiem, 
dosyć laxonicznego i dwaznaczaego „amatorzy starali się wy- 
wiązać za swych ról jak najlepiej“, a dalej twierdzi „pomimo ta 
publiczność na sali zdawała się być szczerze zadowoloną 
z widowiska*. 

Zdaniem mojem starać się dopiero wywiązać znaczy, nie 
być jeszcze pewnym siebie, a poprostu jeszcze nie móc, 
i dlatego też, mając to na uwadze, odniosłem wrażenie, jakoby 
amatorzy bynajmniej nie wywiązali się ze swych ról, tem- 
bardziej, że mie wszystkim amatorom to „staranie“ się udawało, 
a publiczność, bądźto nie rozumiejąc sztuki ani jej myśli 
przewodniej, bądźto patrząc na niedoiężne odgrywanie sztuki 


recenzję z ode- 


| z grzeczności tylko hucznie okłaskiwała amatorów. 


| i życie. 


Otóż stanowczo ośmielam się twierdzić, że sprawa przed- 
stawia się wręcz przeciwnie. Amatorzy naogół wywiązali się 
ze swych ról bardzo dobrze, za wyjątkiem może kasztelanica, 
którego ruchy były nieco za sztywne, co zresztą sam spra- 
wozdawcea zaznaczył, publiczność natomiast nia zdawała się 
być, lecz była szczerze zadowolona z widowiska, o czem sam 
osobiście miałem możność się przekonać. 

Nie wiem doprawdy, jakie pobudki skłoniły sprawozdawcę 
do tak teadencyjnego i skrupulatnego ujęcia wyżej cytowanych 
zdań. Przypuszczam, że zbytnia skromność w pochwały nawet 
mimo ogólnego użnania. 

Co do reszty recenzji, podzielam zdanie sprawozdawcy. 

Widz. 


„Bartek Zwyelężca*. 


Lubawa. Dnia 22 lutego rb. o godz. 8 wiecz. i dnia 
23 lutego rb. o godz. 5 i 8 wieczorem będzie wyświetlany w 
sali gimnastycznej seminarjum film, o którym już dziś mówi 
cała Labawa: „Bartek Zwycięzca”, w 10 aktach podług noweli H. 
Sienkiewicza. Jest to polski film patrjotyczay, ilustrający dzieje 
chłopa polskiego w b. zaborze niemieckim. Kazdy Polak 
powinien film ten poznać. 


Jeszcze z radosnych dni naszego miasta. 


Nowemiasto. Lat dziesięć minęło od tej doniosłej w 
dziejach Połski chwili, kiedy uchodził stąd krzyżacki na- 
jeźdźca, a miejsce jego zajął wyśnioay „błękitny rycerz“ pol- 
Ziemia Pomor- 


pasm aes —— 2 


Irena drgnęła i poruszyła się tak gwałtownie, 
że dziewczyaa spojczała na nią zdumiona. 

W zamku tymczasem panował już zwykły ruch 
Słychać było głośne rozmowy służby, za- 
mykanie i otwieranie drzwi i okien, a na zegarze 
zamkowym wybiła właśnie dziewiąta. 

Gdy Irena przebrała się już, rzekła do Kio- 
tyldy: 

— [dż i zawołaj mi tu Piotra. 
tychmiast z nim widzieć! 

Młoda kobieta postanowiła wybadać nędznika 
i uzbroiła się w całą swoją odwagę, wiedząc, że 
z tym człowiekiem niełatwa będzie sprawa. Tylko 
zręczaością i podstępem mogła go zmusić do wyzna- 
nią prawdy, to też ułoży'a sobie plaa, jaki uważała 
za jedynie możliwy. Pomimo to uczuła silne bicie 
serca, gdy po upływie kilku minut otworzono 
drzwi. 

Ale zamiast Piotra, weszła Klotylda, z wyrazem 
niekłamanego zdziwienia i przerażenia na twaczy. 

— Piotra niema! -- Opaścił zamek, — zawoła- 
ła — około godziny 3 rano i oddalił się z paaem 
Costalli! , 

Irena załamała ręce. (C. d, n). 


Muszę się na- 


Pr 
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Chór chłopców : 
Wy żołnierze, Połaki druhy ! 
Blogą nam niesiecie wieść | 
Więc witajcie chłopcy, zuchy, 
Czołem bracia, czołem ! cześć | 


Jak wynika z tego planu, potrzeby kolei pol- 
skich są bardzo znaczne. Wykonanie wszystkich 
inwestycyj musiałoby pochłonąć kwotę 2 miljardów 
złotych, co oczywiście przy dzisiejszym stanie skarbu 
państwa jest niemożliwością. Z sumy tej 600 milj. 
zł. byłoby przeznaczone na tabor kolejowy, reszta 
zaś na budowę nowej linji, węzłów i budynków 
kolejowyeh. 


Przybycie naszych wojsk. 


Obrazek sceniczny w jednej odsłonie, odegrany 
przez uczniów gimnazjum w Nowemmieście 


f w 10-ietnią rocznicę |[oswobodzenia Pomorza. Chór żołnierzy: 
Dziś nam kruszyć twarde bryły, 
Twarde dłonie czynem spleść | 


Krwią i mózgiem wzmocnić siły | 


Po'see czołem ! czołem! cześć! Konferencja doszła do wniosku, że uzyskanie 
Chór chłopców : tak wielkich środków finansowych zależy w zna- 


Tło sceny przedstawia widok Noewegomiasta, wykonany 
Polnce czołem, czołem ! cześć | | cznej mierze od sprawy komercjalizacji kolei, roz- 
| 


przez ucznia, klasy VI-tej Cz. Pe lewej stronie sceny 
erzel pruski, symbolizujący okres Biewoli, po prawej obraz 
„Zaślabiny Polski z Bałtykiem*, obok chór chłopców. Jeden 
z mich przemawia: 


Miasto spało... 
W całony mgiał nocnych, widm bladych spowite, 
Nie śmiałe głośniejszym się zdradzić oddechem — 
Bo żołdak stał w mieście — aorły odkryte, 
U szczytów wież tkwiące, krzywiły się śmiechem,.. 


Chór żołnierzy : ważanej już od dwu lat i zalecanej przez plan sta- 
Dziś nam kruszyć na przydrożu bilizacyjny. Projekt zaś komercjalizacji, opracowany 
Nadpróchniałych słupów treść i przez min. Romockiego, nie uzyskał aprobaty czyn- 
Cześć narodzie, cześć Pomorzu ! ników urzędowych. Nowego projektu jednak dotych- 
Czełem bracia, czołem! cześć! czas nie wygotowano. 

Celem posunięcia planu inwestycyj naprzód, 
zwołana będzie konferencja na początek marca, na 
której poruszona będzie sprawa możliwości uzyska- 
nia 2 miljardów zł. w ciągu lat 4 na nieodzowne 
inwestycje kolejowe. 


O orly wszechwładne |! Orły-gnębiciełe ! 
Bezzębne swe paszcze w uśmiechu krzywicie, 
Bo nikt wam bez lęku nie spojrzy w gardziele, 
Choć nocą śpi naród — wy orły mie śpicie ! 


Chór chłopców : 
Cześć narodzie, cześć Pomorzu ! 
Czełem bracia, czołem | cześć! 


(Jeden z chłopców, podając oficerowi ma tacy chleb z solą: 
I widne wam cienie, po duszach się pnące, 


I myśli tłumionej wam znane bełeście... 

Hej, orły-strażaki! u szczytów wież tkwiące, 

Dławiące się śmiechem, że żołdak jest w mieście! 
(Światło wzmaga się na scenie). 


Witajcie orły chorągwiane, 
Zwiastuny, ptaki wieszezych snów ! 
Husarzy nasze, w stal kowane, 


Rycerzy naszych pierwszy huf! Martyrologja polskich robotników sezono- 
wych. — Wśród zimy obecnej biwakują 


w szczerem polu. 

Pisma berlińskie donoszą, że granica niemiecka 

otwartą zostanie dla wychodżców sezonowych 
z Polski do Niemiec dopiero w drugiej połowie 
lutego rb. 
i Z powodu niesumienności agentów wychodźcy 
| polscy od kilkunastu dni gromadzą się już nad 
| granicą niemiecką, zwłaszcza w okolicach Wielenia 
E] 


Śnilim zaklęte o was baśni, 
Czekalim na was długi wiek! 
Witajcie orły w złotej jaśni, 
Mocarny skrzydeł waszych bieg ! 


O, brzmijcie pieśni! grajcie zorzel 
Te Deum tętni w mózgach, w krwi! 
Zə wolne — wolne znów Pomorze 

l nowej ery idą dni! 


Lecz cyt! — poranku idzie zorza, 
Poranku złoty idzie świt, 
Choć miasto śpi — przez mgły przestworza 
Hosanna niesie — cyt, cyt, cyt... 
(Chór powtarza echo melodyjnie całą zwrotkę). 


O wstańcie śpiący! Zwiędłe twarze 
Niech wam ozłoei Świtu skra. 

W zaułkach pruskie drzemią straże, 
Lecz wy — wstawajcie! Żyć wam trza! 


bgókjera: G6jskówa poksóke ) O, niech się niesie radość nasza 


Modłów poszumem, hymnów łzą, 
Że wracać przyszło nam z poddasza, 
Że przyszło witać macierz swą ! 


Chór chłopców : 
Więc zbądźmy z duszy lęk niewoli, 
Wyjdźmy z zaułków stęchłych chat, 
i wyszli cadu wzywający Bo świt się zrodził lepszej doli 
bd 
Z suteryn cieśni wyszli w Świat, I czarny orzeł w Świcie zbiadł | 
I oczom własnym Rie wierzący, Oficer : 
Że Żołdak, co stał w mieście, zbladł, Imieniem Polski przyjmoję ze łzami 
(Trąbka gra pobudkę.) Na łono matki wrócone Pomorze. 
Wzmocnim jej siły, ogrzejem piersiami! 
Tak nam dopomóż Chryste, Panie Boże! 
Chór żołnierzy i chłopców: 
Wzmoenim jej siły, ogrzejem piersiami! 
Tak nam dopomóż Chryste, Panie Boże! 
Wszyscy śpiewają „Nie rzucim ziemi..." 


(W. Ks. Poznańskie), oczekując zezwolenia na prze- 
kroczenie granicy. Z powodu braku jakichkolwiek 
urządzeń, np. baraków, domów noclegowych itd., 
setki tych naszych obieżysasów biwakuje w polu 
pod gołem niebem, co wobec nagłego obniżenia 
się temperatury, opadów śnieżnych itd. naraża ich 
na głód i nędzę, powoduje masowe przeziębienia 
i inne choroby. 

Jest wprost nie do uwierzenia, że takie stosuaki 
mogą istnieć w naszych czasach i że żadne władze, 
przedewszystkiem zaś ministerstwo opieki społecznej 
; ì jego organa emigracyjne, nie poczuwają się do 
żadnego obowiązku wobec tych biedaków. 

Skandaliczna ta sprawa domaga się natychmia- 
stowego wyjaśnienia i zlikwidowania. 


I zbądżeie z duszy lęk niewoli, 

Wyjdźcie z zaułków stęchłvch chat, 

Bo świt się zrodził lepszej doli 

I czarny orzeł w Świcie zbladł. 
(Chór powtarza zwrotkę). 


EE BA OEA -O PEEK |--U OE EEE E ORAZ POZ ADDON O AE NREEREZEAWE ORIANA. 


Już jasna wschodzi z szczytów zorza, 

Jai w duszach mroków gaśnie cień,” 

I spływa z góry łaska Boża 

Na nowe życie, nowy dzień I 
(Chór powtarza zwrotsę, w takt erióru wchodzi na scenę woj- 
sko z lewej strony, Śpiewając „Jeszcze Polska nie zginęła”. 
Orła pruskiego odwraca się na drugą stronę, gdzie widnieje 
orzeł polski. Wojsko prezentuje breń.) 


thór żołnierzy ; 
Rozrzuceni w pył, okruchy, 
fdziem znowu zwartą falą, 
My żołnierze! Polski druhy! 
Piersi gorą, serca walą... 
Niesiem wam radosną wieść! 
Czołem bracia, czołem | cześć! 


Kalikowska. | 
CHEN a a O O 
2 miljardy na inwestycje koiejowe Dnia 6 marca rb. wyjeżdża z Polski do Peru 


w ciągu 4 lat. | pierwszy transport emigrantów, którzy osiedlą się 
Warszawa. W ub. środę zakończyły się obrady | na terenie koncesji polskiej. Ogółem wyjeżdża 15 
komitetu eksploatacyjnego państwowej Rady kole- | osób. 


jowej, na którym po szerokiej dyskusji uchwalono Koloniści otrzymają większe tereny po 5 dołarów 
plan inwestycyj kolejowych na 4 lata naprzód. | za hektar. 


Emigracja do Peru. 
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też duszy naszej udziela właściwego posiłku. Tym posiłkiem, tym 
chlebem duchowym, jest Jego Święte słowo czyli ta nauka nmiebie- 
ska, która, jak jasna pochodnia, cświeca nam drogę żywota. Wy- 
raźnie to powiedział Zbawiciel: nie samym chlebem żyje człowiek, 
ale wszełkiem słowem, które pochodzi z ust Bożych. O, jakże Bóg 
jest dobry, że nas tym chlebem obdarza! Ach, to pokarm, stokroć 
droższy od manny, co cudownym sposobem żywiła Izraela na pu- 
szezy; to skarb, nad wszelki wyraz kosztowny; to łsska, tak nie- 
zmierna, że nigdy jej należycie ocenić nie zdołamy! Cóż bowiem 
byłoby z nami, gdyby nam nie świeciło owo słońce Słowa Bożego? 
Ktoby, pytam, nas nauczył, ktoby nam przewodniczył w tej ciężkiej 
doczesnej pielgrzymce, ktoby wlewał w serce pociechę, ktoby 
zresztą wskazywał pewną drogę do nieba? Ach, zaprawdę; gdyby 
nie ta pochodnia niebieska, bylibyśmy jako owce zbłąkane, jako 
człowiek ślepy wśród puszczy, który nie wie, kędy zwrócić swe kro- 
ki.. A jednak, za ten dar nieeceniony, jakże mało czujemy 
wdzięczności ku Bogn, jak zeń korzystamy! Bo czyż przyjmujemy 
te ziarno do roli serca naszego, czy mu pomagamy do wzrostu 
i wydania w duszy naszej owocu? Owszem, widzimy ze skutków, 
że jedno pada na drogę ubitą, tj. na serca stwardniałe; inne na zie- 
mię piaszczystą, tj. na wolę słabą, która go nie chce zatrzymać; 


Pomorzem, gdy rozpostarł swe skrzydła nad ziemią od Drwęcy 
i Noteci aż po Bałtyk, gdy mocny i pewny krok żołnierza polskiego 
zatętnił na bruku miast i wiosek pomorskich, gdy po rynkach 
rozległ się poraz pierwszy jawnie i dumnie hymn narodowy: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!*, gdy chlebem i solą podejmowano 
pierwszych przedstawicieli nowej Polski, gdy kapłani w uroczystych 
szatach modlitwą, święconą wodą i błogosławieństwem ich witali, 
gdy niemilknące, tysiączne okrzyki powitalne wyrywały się z serc 
pomorskich, szczęściem i radością przepełnionych. Zaiste, wyszedł 
naród polski z domu niewoli, skończyła się przedługa jego wędrów- 
ka przez pustynię, usłyszała ziemia pomorska krzapiące słowa 
Izajasza proroka, wypowiedziane kiedyś do naredu wybranego: 
„Powstań, oświeć się, Jeruzalem! Bo przyszła światłość twoja, 
a sława Pańska wzeszła nad tobą!* (lz. 60. 1). 

Skąd ta radość owych dni, dziesięć łat temu, kochani Die- 
cezjanie ? 

Przyjazd Wojsk Polskich, przejęcie rządów kraju przez Rzecz- 
pospolitą były przywróceniem stosunków dawnych, pierwotnych, 
przywróceniem Polski niepodległej.  Wydarto z księgi dziejów na- 
rodu kartę niewoli stupięćdziesięcioletniej. W sercach Pomorza 


inne zresztą ginie wśród ciernia, tj. wśród trosk i zachodów docze- 
snych — słowem, wszędzie zawód dla niebieskiego siewcy! O, ja- 
każ to niewdzięczność, jaka ciężka odpowiedzialność spadnie na 
nas za takie marnotrawstwo! Słuchajmy, co mówi Apostoł: ziemia, 
która deszez często pije, a rodzi ciernie i osty, bliska jest przekleń- 
stwa i koniec jej ku spaleniu!  Strzeżmy się przeto, strzeżmy, 
abyśmy nie doznali skutków tej straszliwej pogrożki! 


List pasterski z okazji 10-lecia 
przejęcia Fomorza. 


Stanisław Wojciech ze zmiłowańia Bożego i Stolicy 
Apostolskiej łaski Biskup Chełmiński 
Duchowieństwu i wiernym Błogosławieństwo w Panu. 

Kechani Diecezjanie ! 


W dziesiątą rocznicę wkroczenia Wojsk Polskich na ziemię 
pomorskę żywo stają w pamięci wspaniałe dni, wówczas przeżyte. 
Wzruszeni i wdzięczni skierowujemy wzrok swój ku owej chwili, 
gdy Bóg wysłuchał rzewnych, nieustannych modlitw naszych, 
modlitw ojców, dziadów i pradziadów naszych: „Ojczyznę, wolność, 
racz nam wrócić, Paniel* Zeszli oni do grobów, nie ujrzawszy, jak 
Mojżesz, ziemi obiecanej. Ale zeszli też z nadzieją ze świata tak 
samo, jak Mojżesz, „którego oko się nie zaćmiło ani blasku swego 
nie straciło“ (Deut. 34. 7). Nie próżna była ich ufność. Bo dzieci 
i wnuki doczekały się tego dnia, gdy Orzeł Biały załopotał nad 


ożyły dawne, odległe czasy. Ukazały się z 
z chrzęstem broni kroczących. Tych, co opi 
misjonarzom, głoszącym na Pomorzu wiarę € 
rycerzy Świętopełkowych, broniących głowy 
tych, co przez długie stulecia byli obron 
Odezwały się wówczas niejako głosy 
wieków wypisane są na ścianach i po 
packich, Mortęskich, Kostkòw, Wejherów, 
Przebendowskich. — Ale odezwały się 
rzeszy ludu pomorskiego, który na tej y 
się i do snu wiecznego ułożył. Nie zasłynęły raoża wielkiemi czy- 
nami nazwiska tych mieszkańców Ale od dziesiątków lat 
i stuleci zapisane na pożółkłych kartach ksiąg metrycznych nazwiska 
te świadczą o tem, że dawna ludność Pomorza w polskim języku 
wznosiła do Boga prastare swe pienia, że w polskim języka czeiła 
św. Wojciecha i Stanisława, św. Barbarę i Katarzynę, św. Mikołaja 
i innych świętych. Ona to przekazała obecnemu pokoleniu swój 
język, swe kolędy i pieśni, swoje odpusty i Boże Męki, swoje 
opowieści, zwyczaje i przysłowia. — Odezwały się wkońcu i głosy 
tych, co ongi dźwigali na Pomorzu oświatę, miłosierdzie i dobro- 
czynność.  Szezodrą ręką założyli i wyposażyli wielką liczbę rez- 
maitych szkół, obdarzyli klasztory i kościoły. Tam młodzież po- 
morska nauczyła się czcić i kochać Boga i służyć Jemu. Tam za- 
prawiała się do wiernej służby ojczyżnie. A w przeróżnych zakła- 
dach dobroczynnych, w szpitalach, doznawali opieki ubodzy i starcy, 
chorzy i kaleki, wdowy i sieroty, podróżni i bezdomni. Przy 
drzwiach szpitali witają wchodzącego po dziś dzień czcigodne 
wizerunki Jezusa Ukrzyżowanego. Wizerunki te opowiadają, że 


pski Działyńskich. 
głosy  uieprzejrzanej 
ył, pracował, modlił 


Garstka wspomnień. 


Przyszedł wesoły, rozśpiewany karnawał. Kar- 


nawał w karnawale pęcznieje i rośnie z dniem 
każdym. 

— A gdzież ten kar-nawał wzrasta? 

— A no, na zabawach. 

— O dziwo, a tych zabaw! — Ohoho! 
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„kałaryniarz z dziada pradziada* i przestawiając 
drewnianą nogę katarynki, chodził od domu do do- 


, mu i przy akompanjamencie piskliwych tonów śpie- 


t 


| 


Dziwne to przed'zapuście, bo posiada w sobie | 
dziwną siłę, przy pomocy której obudza wszystkie | 


stowarzyszenia, towarzystwa, kluby, związki, zrze- 
szenia, cechy zgromadzenia, organizacje, zjednocze- 
nia, kółka... — każde okazuje swą żywotność w ten 
sposób, że urządza karnawałową zabawę. 
Wszystkie się budzą, nawet takie, które drze- 
mały przez cały rok, nawet takie, które twardym 
łetargiem spały. Niedziel i świąt za mało, wszy- 


stkie „zajęte“ aż do „ślepej“, „głuchej* czy zapustnej ` 


(na tych uiedzielach to znam się jak wół, na astro- i 


nomji) — więc zobaczywszy w kalendarzu — do 
Zapustnej włącznie, wszystkie „bezect* — a nie, 
przepraszam — zajęte. W jedaąklub „Ateny“, ezy 
„Teby“, w drugą Młodzież, w trzecią „Sanie litości“, 


Towarzystwo śpiewaków „Halka“ czy „spódnica Í 


(albo muże jeszcze co gorsze) — nie pamiętam do- 
kładnie nazwy tego towarzystwa. Ale przepraszam, 
bom się rozmachał i piszę rozwlekle, jak ci z Omul- 
kowa (czy, jak to się ta wieś nazywa? — nie pa- 
miętam) w sprawie zwózki kamieni. 

Wybaczcie, posłuchajcie krzynkę! 

Dawno przed laty, gdym kawalerem jeszcze był 
(— ob, szczęśliwe chwile, chwileczki, momenty... — 
ale precz ze sentymentalizmem) przed laty więc, 
gdy nie byłem skrępowany imperatorskiemi rozkaza- 
mi żonki (ale dziś, oh! tak samo, jak te masy mężów 
muszę... — precz! nie wolno małżeńskich tajemnic 
zdradzać)! więc powtarzam. Kiedyś przed laty, by- 
łem tak samo łakomy na taniec, jak ta dzisiejsza 
młodzież, złepcząca kurz do rana. Dziś się dziwię 
jak „stara krowa cielakowi* i gdy ujrzę rozhulaną 
młodzież to westchnę, by rozum był przy młodości...“ 
ale „przed laty“ nie inaczej robiłem. Gorzałki nie 
piłem, ale za to do tańca, to choćby mię kto łańcu- 
chem spętał tobym zerwał. 

We wsi było nas kilkudziesięciu chłopaków, 
dziarskich, łakomych na taniec, jak kot na wędzoną 
szperkę, ale nieszczęście — fatum, otóż Jasia — 
grajka, który zawsze przez wieczór cały przygrywał 
nam za paczkę „rzeku*, zaciągnęli w rekruty. 
Próbowałem ja, próbowali inni na grzebieniu, ale 
to kocia muzyka. Nadeszła sobota przedzapustna, 
a do wioski, jakby na szczęście zawitał Tadajewski, 
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nieprzebrana miłość Zbawiciela poruszyła serca dawnych Pomorzan 


i pobudziła do założenia zbożnych tych dzieł. 


Skąd jeszcze owa radość przed dziesięciu laty ? 
Na widok wkraczających Wojsk Polskich przypomniały się 


wał oberka: 

„Myszy, myszy, chtórna słyszy, 

„Chtórna głucha, niech nie słucha! *... 

Nie będę się rozwodził, bo to moje pióro toby 
chciało wszystko od „a“ do „z“ opisać. Wypalę 
więc kwintesencję: Otóż zaprosiłem kataryniarza 
do karczmy, stary dziadzina nam przygrywał, a my 
tańczyliśmy od soboty przed zapustnej aż do dwu- 
nastej przed popielcem. Jeszcze dziś zabolą mię 


nogi, gdy wspomnę te pamiętne chwile karnawału. ; jedynie bezrobotni, 


Oh, wesoła młodość „by przy niej rozum był“ | wiek dochodów, lub pozostający we wspólnem go- 


i by ona zawsze taką była do pracy, jaką jest do 
zabawy. Fr. M. 


Podział Państw. zapomogi dla 
bezrobotnych 


na poszczególne gminy miejskie Pomorza, 
Na podstawie reskryptu Min. Pracy i Opieki 


| Społ. z dn. 25 stycznia rb. urząd wojewódzki w To- 


runiu dokonał podziału subwencyj dia poszczegól- 
nych miast pomorskich, przeznaczonych na akcję 
pomocy dla bezrobotnych. Następujące magistraty 
otrzymają w mies. lutym i marcu rb. subwencje w 
poniżej wyszczególnionej wysokości : 


1. Chełmno zł 4,050,— 
2. Chełmża »  1,515,— 
3. Czersk „  6,345,— 
4. Gdynia a  2.875,— 
5. Grudziądz „ 21,3850,— 
6. Gniew „  2,020,— 
1, Kartuzy „ 1.080,— 
8. Kościerzyna » 4,410,— 
9. Starogard > 640,— 
10. Toruń „ 22,760, — 
11. Tczew » 2.820,— 
12. Wąbrzeżno „ 1,785,— 
13. Wejherowo „ 1,240,— 


Łączna kwota miesięcznej subwencji dla wszyst- 
kich wymienionych miast wynosi zatem 78,920 zł. 
W związku z powyższem Wydział Pracy i Opieki 
Społecznej urzędu wojew. rozesłał do poszczególnych 


magistratów okólnik, zawiadamiający o przyznaniu | 


„DRWĘCA*— SOBOTA, DNIA 22.G0 LUTEGO 1930 r. 


cel kredytów, z których pierwsza miesięczna rata 
wpłynie z początkiem miesiąca łutego. 

Do okólnika dołączona została instrukcja, opra- 
cowana przez Min. Pr. i Op. Społ. z przepisami, 
ckreślającemi kto z bezrobotnych uprawniony jest 
do korzystania z zasiłku. Instrukcja ta, do której 
stosować się muszą magistraty w trybie obecnej 
akcji zapomogowej, rozszerzą niektóre postanowienia 
Wojewody Pomorskiego z dnia 20 grudnia 1929 r., 
szczególnie co do kwalifikacyj, uprawnionych do 
zasiłku bezrobotnych. Upadają mianowicie ograni- 
czenia, przewidujące, że z zasiłków mogą korzystać 
nieposiadający wzgl. jakichkol- 


spodarstwie domowem z osobami zarobkującemi. 
Pozatem p. Wojewoda pomorski skorzystał z upra- 
wnienia, nadanego mu przez instrukcję i wyraził 
swą zgodę na udzielenie zasiłków w drodze wyjątku 
również osobom, nie posiadającym niektórych 
warunków do otrzymania zasiłku, jak to bezrobotnym, 
którzy nie korzystali z zasiłków ustawowych, ałbo 
którzy nie wypełaili warunków o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia. W ten sposób akcja zapomo- 
gowa obejmie najszersze warstwy bezrobotnych. 


Pomniki dziejowe miasta Torunia, 


W związku z pracami nad przygotowaniem mo- 
nografji Toruniu, mającej na celu upamiętnić 700 
lecie istnienia miasta. Magistrat m. Torunia podej- 
muje w bież. roku wydawaictwo pt. „Pomniki dzie- 


| jowe miasta Torunia, wydawane przez Zarząd Ar- 
| chiwaum miejskiego pod redakcją Dr. K. Sochanie- 
| wicza“. Wydawnictwo naukowe podjęte w 10-tą 


rocznicę wyzwolenia miasta z pod władzy zaborców 
będzie publikowało zasadnicze materjały, odnoszące 


j się do dziejów m. Torunia, zaczerpnięte przedewszy- 
, stkiem z bogatych zasobów archiwalnych m. Toru- 


subwencji i polecający natychmiastowe rozpoczęcie ;, 


akcji zapomóg, z własnych funduszów obrotowych, 
nie czekając na otrzymanie uruchomionych na ten 
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nia, w wyjątkowych wypadkach także materjał 
zaczerpnięty z innych archiwów, jednakowoż do 
dziejów miasta ściśle się odnoszący. Wydawnictwo 
ukazywać się będzie perjodycznie, mniejwięcej jeden 
tom rocznie. Tom I. zawierać będzie najstarszą 
księgę ławniczą: „Liber iudicii veteris Thorunensis 
civitatis ab anno Domini 1363 usque ad annum 
Domini 1428“, Tom II. „Codex diplomaticus civita- 
tis Thorunensis medii aevi“ (1233—1506). Tom M. 
„Liber iudicii civitatis Fhorunensis ab anno 1428 
usque ad annum Domini 1456“. 


Prezydent w z. (—) Tempski. 


Pomorzu owe hufce, co z Janem III, ongi starostą w Gniewie, szły 
pod Wiedeń. Nigdy o nich nie zapomniano.  Obeenie zaś jakby 
na nowo powstały w oczach dzisiejszego pokolenia owe hufce po- 
morskiego pospolitego ruszenia, jakby na nowo widziało i słyszało 
się wojowników Pomorza, clągaących ofiarnie i odważnie pod za- 
grożony Wiedeń, by wyswobodzić z gorzkiej udręki nie tylko mia- 
sto, ale cały świat chrześcijański. Przemoc turecka zmorą ciążyła 
na Europie. Obrońców zaś nie stało. Ostatnia nadzieja była 
wówczas w polskim królu Janie Sobieskim. Gorąco prosił go 
o pomoc poseł cesarski i nuncjusz papieski, W owej to chwili 
równą okazali wierność sprawie Chrystasowej król i ukochane, 
szczególną jego troską cieszące się, Pomorze.  Równy też mieli 
udział w nieśmiertelnej sławie zwycięski wódz i oddane mu wa- 
leczne hufce pomorskie, 

I trzecia była jeszcze, niemniej ważna przyczyna radości, którą 
w owych dniach wzbierały serca pomorskie. Otóż zrozumiano, że 
powrót Polski kres położy powolnemu, ale wytrwałemu posuwaniu 
się wzrostowi innej, obcej wiary. Jakże nie miał ogarnąć smutek 
i łęk o przyszłość Pomorzan, skoro nietylko katolickie ongi kościoły 
przeszły w obce ręce, lecz gdy obce zaczęły się wznosić zbory, 
szpitale i szkoły? Gdy inna wiara tak się szerzyła, iż parafje 
katolickie szezupiały i malały ? Bez ziemi, bez warsztatu pracy na 
ojczystej ziemi przyszło wiełu katolikom pomorskim szukać chleba 
na dalekim świecie.  Pustoszały więc kościoły i zamierało tem 
samem życie katolickie. I oto, nowa przed dziesięciu laty wstąpiła 
w dusze nadzieja. Zaludnią się wioski swoimi, wypełnią się znowu 
kościoły, ożyją bractwa i towarzystwa, z modlitwą i śpiewem wy- 
ruszą procesje wiernych, przez nikogo nie krępowane, w zupełnej 
wolności, na ulice i place miast i wiosek. (C. d. n.) 


Trzej wybitni oficerowie kapłanami i zakońnikami. 


Prasa francuska donosi, że oficer wojskowej marynarki 
francuskiej, Peigaon, porzucił służbę wojskową i wstąpił do klasztoru 
trapistów w Citeaux. Jego towarzysz broni, Dupriez, od 8 miesięcy 
przebywa w nowicjacie OO. Dominikanów. Porucznik marynarki, 


Puiffe de Magondeaux, wstąpił przed kilku tygodniami do semina- 
rjam duchownego, pragnąc zostać skromnym proboszczem wiejskim. 

Wszyscy trzej oficerowie rokowali jak najlepsze nadzieje w 
zawodzie marynarskim. Jeden z nich był majorem, drugi wyszedł 
ze szkoły morskiej jako prymas i otrzymał pierwszą ;zlokatę w 
szkole torped, trzeci był najmłodszym porucznikiem marynaki we 
Francji. 


NASZ PRZYJACIEJ 


Dodatek do „Drwęcy”. 


Nowemiasto, dnia 22 lntego 1930. 


Rok III. 


Nr. 8 


Na niedzielę Mięsopustną. 


EWANGELJA, 


napisana u św. Łukasza, w rozdz. VIII. w. 4—15. 


W on czas, gdy się wielka rzesza schodziła i z miast kwapili 
się do Jezusa, rzekł przez podobieństwo: Wyszedł, który sieje siać 
nasienie swoje. A gdy siał, jedno upadło podle drogi i podeptane 
jest; a ptacy niebiescy podziobali je. A drugie upadło na opokę; 
wszedłszy, uschło, iż nie miało wilgotności. A drugie upadło mię- 
dzy ciernie; a społem wszedłszy, ciernie zadusiło je. A drugie 
padło na ziemię dobrą; a wszedłszy, uczyniło owoe stokrotny. To 
mówiąc, wołał: Kto ma uszy ku słuchaniu, niechaj słucha! I py- 
tali go uczniowie jego, coby to za podobieństwo było. Którym on 
rzekł: Wam dano jest wiedzieć tajemnice królestwa Bożego, a in- 
nym przez podobieństwa, aby widząc, nie widzieli, a słysząc, nie 
rozumieli. Jest tady to podobieństwo: Nasienie jest słowo Boże. 
A którzy podle drogi, ci są, którzy słuchają; potem przychodzi 
djabeł i wybiera słowo z serca ich, aby nie byli zbawieni. Bo 
którzy na opokę, którzy, gdy usłyszą, z weselem przyjmują słowo; 
a ci korzenia nie mają, którzy do czasu wierzą, a czasu pokusy 
odstępują. A które padło między ciernie, ci są, którzy usłyszeli, 
a od troskania i bogactw i rozkoszy żywota uszedłszy, bywają za- 
duszeni i nie przynoszą owocu. A które na ziemię dobrą, ci SĄ, 
którzy dobrem, a wybornem sercem usłyszawszy słowo, zatrzymują, 
i owoe przynoszą w cierpliwości. 


Wielkie znaczenie słowa Bożego. 


Przypowieść dzisiejszej Ewangelji nie potrzebuje właściwie 
żadnego tłumaczenia, bo sam Zbawiciel dokładnie ją objaśnił. Pod 
figurą siewey, roli i nasienia, przedstawia ona Boga, co na niwę 
serc ludzkich rzuca ziarno swojego słowa — a w owej drodze ubi- 
tej, w owym piasku i cierniu, kędy ziarno bez pożytku przepada, 
wykazuje przeszkody, jakie to Słowo Boże znajduje w sercach na- 
szych do wydania zbawiennego owocu. Tak jest, Bóg w nieskoń- 
czonej miłości nie tylke ciało człowieka zaopatruje pokarmem, ae 
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Młodość a Baltyk. 


Po Unji ltewsko-ruskiej joà cd plerwszej poło- 
wy XV wieku zwróciła się ludność Rrplitej ku 
wzchodow! ; nęciiy ią olbrzymie przestrzenie, mało 
zaludnione, kn północy lealnte, ku południowi żyzne. 
Szli więc tam i włościanie I szlachta I możni pano- 
wie; nie zrażsły ich ni moskiewskie w: jcy sl tater- 
gko-tureckie zzgopy. Powstały 1 nlezliczcoe oBledla, 
słobody, dwory 1 przeliczne miasteczka, miasta, 
obronne xemk!; wrcglemi najszdzmi znlszczone, 
spalcne cźeigsły się szybko na tych samych miej 
scach na nowo, jak wsie | miasta ra grrącem polu» 
dniu po tizęsieniach ziemi, wytuch»cb wulkanów. 
Tewało to cd XV wieku przez XVI, XVII, a jeszcze 
i część XVIII; z niessmcwitym uporem po w jasyr 
gprowadzonej ladncści przybywała wciąż nowa 
i — orałs. „Dla żyzności gleby 1 herców z Teta- 
rami chętn!e tam csisdają Polacy“, plsał już dawne- 
mi czary Marcin Kremer. „Wazystło przemigła 
owa gorąca miłość zajęć rolniczych, wazyrthiego 
dokcnzł ów pracowity plug polaki*, pisze Karol 
Szajnoche. 

Z chiutą spełniała Polska zadenie cywilizcwa- 
mia i kolenizacji wscbcdu, lecz — jak zeznscza Mi- 
cha? Bobrzyński — ze szkodą twego wewrętrznego 
rozwoju, ze stratą dla powstania nicego stano mie- 
szczeńrkiego, przemysnio | berdlu, z ujmą dia 2a- 
ostrzenia narodowego charakteru, ztwcrzenia energji 
podnierienia dziedziny czynu, wynierienia z we 
wnętrznych walk silnego rządu. 

Także i czery riewcji widziały pcdobną wę- 
drówkę na w:chód, z Mazowsza l Kresów, z innych 
powcdóv; była cna | przymusowa po powstaniach 
i dobrowolna dla chlebe; pierwsza szia przewzżnie 
ma cierpienie, druga reblerala Inżynierów, lekżrzy, 


śmiałym rczmechem. Litera m — morze — zaczyna 
tę nową stronnicę; statek potężny je pruje, a z nim 
port z lasem kominów I masztów. 

Oto konieczność dziejowa jednym zsmachem 
ten dawry prąd ku wsch: dowi zmieniłeś; niema tem 
już dla niego njócia; zwrócił się więc odrzu ku 
morzu, natorslnemu njścin; 1 ole rczlewa Pplę jud 
płytko po ciężkiej glebie I nle gubi w dalekich pia- 
skach; płynie kn Bałtykowi. A prąd to nowy, mło- 
dy, powinien więc być żywy, wartki, silpy $} widzi 
się też być taki; zegarnia z sobą młedycb. Nęciła 
ich niegcyś corka pługiem pa czarncziemiu I harce 
z Tatarem!; dzisiaj chwyciło Ich — przeczywanie 
mósz statkami 
lekim świecie żniw wszelkiego polskiego zncju. 
Zwrct to od pcezji kresowych pszeniczpych łanów 
| wypicałych dębów do pcezj! karłowztych wytrze- 


pclskiemi I — zarasy O zbyt w da. ; 


j 
| 


dnych scien I wielkich denegów morskich, rczbija: | 


jących alọ o rozewski przylądek, zwict do poezji 
mcrza | handlu morskiego. 

Oto przed nami chcclaż część epopel tej poe 
wtórnej polskiej młcduści, chociaż crywek zjej pro- 
grami: rczbudrwaniepcrtn w Gdyni i rozbndcwanie 
miasta; inicjatywa prywatna w tej rozbudowie 
Ś ągrięcie linij ckrętcwych cbcych dc Gdyni, a od 
ciąpnięcie kh cd pertów Innycb. Skcncepirowanie 
w Gdyni polskiego wwczu I wywozu towarów. Or 
ganizacja krej wej wytwćrczości na wywóz w han: 
du zamirskim.  OrgaBlzacja bkandlu morskiego 
i wyzwoleńie go, oswobodzenie rd cbcych. £two- 
rzenie własnej flcty bandlcwej. Zjedooczenie w per- 
cie Gdyni tak wychcćżtwa naszego, jak i ruchu 
pcedióżnych. Rczwój rybsctwa pciskiego na Ocean. 

Praca fo cibrzymia, na lat dzieslatk!, konieczna, 
a przecież jeszcze niewszystka. A przecież do wy 
konania jej gctrzeba 1 pracowitości, wytrwałcści, 
anmienncści, rozumovo, wiedzy, dcówizdczenia, zapału 


kopcór ; brdcwzli kcleje, zakładali przedsiębiorstwa | i — eerca, serca wielu, bardzo wielu ludzi... 


przemysłowe ! handlowe, zdobywali uznanie dla 


wiedzy | rzetelncści Polaka. 


| 


Gdy jednak młodzież tej pracy się Imle, gdy w 
piej wytrwa, gdy prąd ten kn morzu się utrzyma, 


Przy wędrówkach tych cdwraceł sle, nletety, | to zmieni się cblicze narzej zlem!; wypełnią się te 


nieustennie naród cuckem cd Pcemorza i morze, 
piczem nieprzyciagary, raczej cddalany, przemccą 
odepihnięty a urckiem 1 pedzieją żywiołowo przy- 
wcływany na rolę, Jak błędnie! Przecież Fryderyk 
Wielki msrzył o Pemerzu. Przecież Oito Bismark 
Polskę bez morza widział nieśy wc tog. 

* 


* 

AŻ cdwróciła się po wojnie narcdów ksita 
dziejów, nowa leży przed nami otwarta, karta Pol- 
sk! znów niepodległej, niezapisana, biała, czysta. 
Rozpcczęta birwnym, dużym Iniejałem już nie dro» 
plargowego przez Świetnego zrtystę nowych czarów, 
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NAĐA PRZYJAC 


Dodatek do „Drwęcy”. 


Nowemiasto, dnia 24 grudnia 1930, 


chciałoś ? oto wam zostanie dom wasz pusty. Albowiem powla- 
dam wsm: Nie ujrzycie mię odtąd, að rzeczecie: Blogosławlony, 


który idzie w imię Pańskie ! 


Przykład Św. Szczepana. 


Wczoraj obchodziliśmy croczystość wesołą dla całego Świata, 
narodzenie Zbawiciela naszego ; dziś jud obchodzimy pamiątkę pler 
wszej krw! męczennika, który poległ za tegoż Chrystosa | pierwszy 
dał świadectwo o tórtwie I prawdzie jego Św. nauki i to Świada 


dawne tęskncty historyków I mężów stanu: z rcl 
nictwem zakwitnie bardel, rozwinie się przemysł. 
wzmoże się stan mieszczaństwa, zaontrzy charakter 
narodowy, stężeje energja, pcdniesie się dziedzina 
czynu, zawładnie silny rząd pzństwem — potężnym, 
i arena m0 WO EE AAA 


Naczelnik straży ogńiowej z Scfil Ra 
praktyce w Łodzi. 
Łódź. Przybył ta naczelnik straży ogniowej 
w S: fj, p. Stolczkcif, który wyjaścił, że celem jego 
pobytu w Łodzi będzie cdbycie praktyki w łódzkiej 


Rok III. 
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straży pośsrnej | zspoznanie się z najnowszą wiedzą 
na polu pożarnictwa. 

Przybycie p. Słolczkcffa do Łodzi jest rezulta- 
tem przyznania w sacim czasie plerwszej nagrody 
dla łódzkiej atraży poższrej pcdczas konkursu 
sprężystości straży pcźarpych, cdbztego na między- 
naredowych zawodach w Turynie. 

Po odbyciu praktyki w Łodzi p. Słolczkcif 
zamierza nożć się na dalszą, miesięczną praklykę 
do Bydgoszczy. 


Streszna zemśta kota. 

Równe. W Szepietówce, leżącej około granicy 
po stronie sowieckiej, wydarzył się niezwykły wy- 
padek, gdzie kct zemcrdował Zletnie dziecko, 
mszcząc się za swojego kociaka. 

Oto gospodarz, Ivan Derczok, miał dwuletnią 


córkę, kióra bzrdzo lubiała zabawy z kctem, znaj- 
dniącym się w Mh demu od wielu lat. *rzed 
3 tygodniami kctka misla 2 kociątka, kl toczyła 
nadzwyczsj czułą cpieka. Dziecko Derczuków, 
prdrzas zabawy  złspeło jedno z dwóch kociątek 
i wrzuciło je do rozpalcnej e Biedne stwo- 


rzenie, cgzinięte (gniew, spilo rię $ywcem, mimo 
że rzcbiegła Dercrnkowa | starala się uratować 
kociątko. 


Po tym czynie dziecka kctka znikła na dwa 
dni z demu, sż onegdaj w ntcy zakrzdla elę do 
mleszkznia swoich gcspodzrzy 1 kcrzystejąc z Ich 
abo, rzuciła się na dziecko I wpiwszy w gerdło 
pazury, zaczęła je dusić. Zbuczeni krzykiem dzie” 
cha rcdzice, cderwali bota od jego cfiery, lecz było 
zaptźno, góyż wyzlcnęło cno ducha, 
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„Mój Przyjaciel". 


Otrzymaliśmy Nr. 12 dwułygcdnika dla młodzieły „Mój 
Przyjaciel”. Jest to numer zimcwy, pcświęccry wycieczkcmy 
epcrtom ità., ariszsany z nadejściem rezenu. Ciekawe są 
zrtykoły, poświęccne ostatnim wyprewcm ra Hintlsje, wy- 
cieczkem ma bezdicza tatrzeńskie craz crywek bejełrystyczny 
zewiersjący wzroszejący cpie cstsinich chwl Amnndecna, 
zwycięzcy Północy. Nacgół numer przedetiwia elę Irteresn= 
jaco, zawiera bowiem wieje rc:znsjitych mezterjałów, zsrćwno 
o treści pcwaźniejczej, jek i rcziywkiwej. 

Na całość rrmciu ckłsdzją eig ertybnły: 

Co robić zimą? — Redy i wekszówki cls naszych czytels 
ników. Na ezczycie Himelsjćw — Dzieje wyprawy w Hima. 
leje Biała śmierć — Ostatnie chwile Arnnósena. Zielony 
Szeryf — Nowela (dokcńczenie). Z życia micdależy. Dlaczego 
zginął etercwiece „R 101%? Myśli człcwieks, eps dejącego z da- 
chu — Przygoda zimcwa w Tatrach. Rczrygwki rnyełcwe 
— Szarady, icgcgryfy, łem'glłóv ki. Gry I zabawy. Odpowiedzi 
redskcji — Nar2e skizynba pccztowa. Cena numeru, ozdo- 
bionego lcznemi ilustracjami, wynosi gr. 50. 
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ctwo krwią ewcją, jakby czerwoną gleczęcią, twierdzi i podpłsal. 
Dzieje zpostolskie oplanją nam dokładnie | osobę Ramego męczen: 
nika, miejsce walki, ostatnie chwile życia tegoż i ostatnią modlitwę. 

Szczepan św. był tylko diakonem, lewitą, sposobiącym się 
dopiero do stanu kapłańskiego ; pełen wiary, gortiwości | ducha 
Bożego, miał takie znatanie u prawowiernych, że go z ianymt 
sześciu dlakonami wybrano jednomyślałe szatarzem jałmużn I opie- 
kunem nad sierotami I wdowami pierwszych chrześcijna, Wybór 
ten Apostołowie święci takża potwierdzili. Lecz ów. Sz:ze- 
pav, chociaż jeszcze nie był kapłanem, pałał gorliwością o chwałę 
Bcga | rczkrzewienie Św. wlary Chrystnaz ; nauczał, dyrponował 
i rzwracał wielo, stwierdzając naukę swoją cudownemi znakami. 
Gdy zatwzrdziałość żydowska nle mogła go pokona sni prawdzie, 
którą cgłaszał, zaprzeczyć ni zniszczyć, cóż czyni złość ladzk:? Oto 
wyszukują złych Świadków, którzyby twierdzili, że ten człow ek 
pie przestaje nauczać przeciwko Zskonowi Mojżesza i blożal Boga. 
Tium ludu, słysząc takie oskarżenia, jaki był dawniej, tək I teraz, 
pie dochcdzący prawdy, nie rcztierający; flepo uwierzył klamstecm, 
które słyszał, a unlenicry fałszywą guilwcócią o chwałę Bcęga, 
porywa Św. Szczepana, wyprowadza za miasto wśród »giełka 
i halaan: jaki kto znezjdnje birmień, nie wybier», czy głowa, czy 
ręke, czy peré, rzuca się z »Ściekłcścią na Smiętego I pol się 
rozkoszą dckopaspej zemsty, Lecz w tej walce na óćmlerć nie 
opuszcza Chrystos Pan walczącego swego żołnierza, który klęknął, 
wołając głosem wielkim: Panle, nie poczytaj im tego za grzech. 
j w ten sposób oddaje dacha Boga. 

Taka była walka | koniec pierwszego męczennika, tak się 
rozpoczęło krwawo rozszerzenie prawdy chrreścijańskiej, a dla nas, 
słuchających to zdarzenie, wynika nauka, z jakiemi trud- 
nościami świata walczyła wiara święte, jaxlm sposobem I jaką 
bronią dobijali się pierwsi chrześsljanie Królestwa Niebleskiego. 


W pierwszym tym mę zennika podziwiamy między innemi cnota mi 
szczególną jego goriiwość o prawdziwą wiarę | rozszerzenie jej. 
Ta gorliwość zaprowadziła go na plac śmierc), lecz ta sama zapro- 
wadziła go I do nieba. 


Na Uroczystość Bożego Narodzenia. 


EWANGELJA, 
napisana u św. Łukasza, w rozdz. II w. 1—14. 


W on Czas wyszedł dekret od Cesarza Avgusta, aby popisano 
wszystek świat. Ten popis plerwszy stał się cd Starosty Syryj- 
skiego Cyryna. I szil wszyscy. sby się popisali, każdy do miasta 
swego. Szedł też 1 Józef od Galilel z miasta Nazaretu, do żydow- 
skiej ziemi, do miasta Dawidowego, które zowią Betleem ; przeto, 
iż był z domu I pokolenia Dawidowego: aby był popisan z Marią, 
pcślubioną sobie małżonką, brzemienną. I stało się, gdy tam były, 
wypełolły stę dni, aby porodziła. I porodziia Syna swego pierwo- 
rodnego, a uwinęła go w pieluszki I położyła go w żłcebie, iż miej- 
sca Im nie było w gospodzie. A byli pasterze w tejże Kralnie, 
czujący i strzegący nocne straże nad trzedą swcją. A oto Aolól 
Próski stanął pcdle nich, a jasność Buła zewsząd je ośwleciła ; 
złękii silę wielką bojsźotą. I rzeki Im Aalół: Nie bójcie się; bo 
oto cpowiadam wam wesele wielkie, które będzie wszystkiemu 
ludowi: 12 się wam dziś narodził Zbawiciel, który jest Chrystus 
Pan, w mieście Dawidowem. A ten wam znak: Znajdziecie nie- 
mowlątko, uwinione w pieluszki I połcżcne we śłcbie. A natychmiast 
było z Aniołem mnóstwo wojska niebeskiego, chwalących Biga 
| mówiących: Chwała na wysokości Bogu, a na zlem! pokoj ludziom 
dobrej woll! 


Dlaczego Chrystus Pan narodził się w ubóstwie, 
nędzy i wszelkiem upokorzeniu? 


Pomiędzy wszelkiemi tsjemniczmi, które święcimy na cześć 
Zbawiciela naszego, Jezusa Chrystusa, nie na tkliwszej, bardziej 
pouczającej, jak parcdzenie Jego. Big niemowlę! Bóg uwlniony 
w plelnszki! Bóg, którego pałacem atzjnia, tronem złób, creza- 
kiem Mztka, opiskun I kiiBu pasterzy, również, jak Oo, ubogich! 
Oto przedmiot, który, zawatydzając rozum, tak żywo dotyka serce, 
ið choćby kto nawet słabą miał wiarę, na ten widok Frozczulić silę 


„Coście robili z Polakam! przed 
A t 
wojną? 

tak pyta Nismaców holenderskie pismo. 
Haga. „Də Talagraf', zajmajse się notą nle" 
miecką w szżrawie wyberów ma Góraym Śląska, 

pisza : 
Nat są wprawdzie w rzą: 
y wybareze wywołają 
jszej polityki 


wi socjaliści 


prawo 
s aa równi z większoś 
dochodzi jedaak jeszcze coś ianego. 


a się na tszklowaals malejszości. 

, eszzało w Niemczech 4.000.000 
Polaków « 7 proc. całej ludnosci. Ta 
szość nie posiadała 
co mógł, by ją sprussczyć. 
największym ntrzymywały swój 
przeciw twardaj akcji garmaalstycznej, 
żadnego traktatu rmnlejszościowego, 
ochraniał. 

Obucnie zamisszkujo w Polscə około 1.000.000 
Niemców, 3 i pół proe. calej ladaości, a zatem 
czwarta część ilości Polaków, którzy przed wojną 
musieli prowadzić w Niemczech pełne goryczy życie 
1 ten 1.000.000 Niemców korzysta, gdy rzeczywiście 
popadnie w trudoą sytuację, z opieki Ligi. 

Niemiecka Rzesza zapomlaa jedaak wszystko, 
co się przed r. 1918 rozgrywało w tym zakątka 
Europy. Widzi jedynie nieprzyjemne traktowanie, 
jakie przypada w udziale jej rodakom w Polsce 
i chce jak najczęściej uczynić użytek z powojenne- 
go prawa malejszości, które Ich samych mle obo- 
wiązy wało, ażeby mścić się na swych Polakach. Hlttle- 
rowcy występują nawet z bombastycznym wnio- 
skiem, by 100.000 bozrobolnych wysłać na Sląsk, 
jako wartę graniczną, ałeby „odeprzeć polskie na 
paści* — walosek, który byłby jedynie śmieszny, 
gdyby nie był zarazem wyszydzaniem twardego lo: 
su bazrobotnych, których lekkomyślnie welągaęłoby 
się w niebezpieczeństwo życia, gdyż każdy rozumie, 
ia utworzenie takiej siły granicznej mus! prowadzić 
do zbzojnych incydentów. 


Te 4.000.000 z tradem 


a nie było 
któryby ich 


O R R WATER PTE PARC A AD OOOO OCE EE POZEW, OE MO CZYZBY i EEEE DE W WROC CERZE ZZWAKEA. 
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masi. Rozważmy przeto ulektóre okolicznośsi 


rajów, który miałby | 


malej- | 
aadnych praw, a B wlia czyałł, | 


polski charakter ; 


Nsleży jadynie mieć nadzieję, że Cartlus w 
styczalu będzie, wobec sytuacj! politycznej w Niem- 
czech, w stanie utrzymać umiarkowanie, tak, ià tej 
zupy mie będzie się piło na gorąco, jak obecnie 
gotaje się ją dzięki podżaganiun hittlarowców”. 
na O T 


Gubernator anglelski w Jsrozollmie pogwzłsił 
miejsce święte Groty Bstioomskiej. 

Rtym. Strefy watykańskie poruszone 

zostały wiadomością „Corriere della Ssra“ z Jaro- 
zolimy o wkroczenia gaberaatora anuglelikiego do 
Świętej Groty B.tleemskiej ! nekazia rozpoczęcia 
orae restsuracyjnych ołtarza Ż/óbka Jszusowego. 
Kaatosz, franciszkanin O. Marotta, gorąco zaprota- 

| stował przeciwko gwałceniu statas quo miejse 


i świętych, który wyklucza wszelką lagsrancję rząda | 


w sprawach utrzymywania porządku w sanktuarjach. 
| Pomimo protosta prace restauracyjae zostały roz- 
| poczęte, 

O:zekiwanse jest wystąpienie oficjalne d»lapata 
apostolskiego, przebywającego chwilowo w Ezlpcie, 
| który ma zwrócić uwagą krajów katolickich as do: 
konany gwałt,  Sfary katoliczie w Jarozollmie wi- 
dzą w w lacydeacie batlesmskim kontynuowania 
planu aagielskiego, systematyczals zmierzającego 
do pomalejszenia wpływów łacińskich w Ziəmi 
Świętej. 
Kwestja mszy św. po południu i wieczerem. 
Warszawa. Zagraniczna prasa katolicka, za 
znaczając, że w kołach kościeloych już od kilka- 
| dziesięciu lat dyskutuje się kwestję, czy jest rzeczą 
| możliwą prosić Stolicę Apostolską o zezwolenie, by 
| mszą św. mogła być odprawiana równieś po poładniu 
f albo wieczorem, dodaja, ià problemem tym zaów 
, zajmowała się kurja rzymska. Ostatecznego wyniku 
| dążenia te dotychczas nie osiągnęły. 


Procoś bsatytikacyjny lekśrza. 

Wedłog doalesienia z Neapolu kard. Ascalesi w 
związku z rozpoczęciem procesu beatyfikacyjnego 
chirorga kat., Józefa Moscati, profesora uniwersytetu 
w Neapolu, dokonał oficjalnego aktu identyfikacji 
śmiertetnych szczątków tege uczonego. Profesor 
Moscati, który zmarł przed 3-ma laty, już za życia 
mial opinję świętego. Na polu naukowem uchodził 
za autorytet. Przy akcie identyfikacji obecnych 
było wielu dostojników kościelaych i więcej niż 
400 lekarzy. 


Wykrycie tragedji malżeńskiej z przed 
4 tyś. lat. 
Archeologowie anstrjaccy dokonali w miejsco- 
wości S heinbach dsatosłego odkrycia. Mianowicie 
odnaleźli oni mogiłę z epoki bronzowej. Dwa ty- 


təgo przedziwnej przykładem 


J 


| 


siące lat przed Chrystazem rozegrała silę tataj tra- 
gedja, której echo miało się odbić o uszy ludzkości 
w cztery tysiące lat późałej. 

W głębi grobowca spoczywają dwa, nieżle za- 
konszrwowane szkielety — kobiety I mężczyzny. 
Nogi ich byly skrępowane więzami, z których pozo- 
stały jeno włókna w proch się rozsypujące. Na rę- 
kach I stopach spoczywają ciężkie kamienie. Cho- 
dziło o to, by uniemożliwić nieboszczykom powstanie 
z grobu. Wierzono bowiem wówczas, ii zmarli 
usitają wracać do rodzinaego domu, by się poksze- 
pić strawą. 

Uczeni doszi! do wniosku, 
Schlstabach spoczywają doczesne szczątki pary 
małżeńskiej, 

Podczas pogrzebu wdowa zostałą zgodnie 
z tradycją nómiercona I pochowana razem z mężem. 
Obok szkieletu niewiasty spoczywa ostcy kamień, 
którym snać została ugodzona w głowę, gdyż czaszka 


ża w grobie w 


F jest rozłapana. Wokuło szkieletów stoją naczynia, 


i 


swolm, 


| śmiercią, 


§ w których w dzień pogrzebu znajdowała się sirawa. 


Zapewne nieszczęśliwa małżonka broniła mię przed 
gdyż ramiona jej są wykręcone, a kości 
palców zakrzywiły się w bolesnym skurczu. Dziwnym 
trafom — po upiywie kilka tysięcy lat wyszła na 
jaw tragedja, jaką przeżyła nieznana niewiasta 
z przedhi:torycznej eg0kl, 

Zwyczaj mordowania I grzebania pospołu z mę: 
żami przetrwał w Indjach go dziś dzień, W Earopie 
jeszcze w roku 1341 podczas pogrzebu litewskiego 
kniazia  Gsdymina aśmiercono trzech jeńców 
wojennych. 

W Albanii i Bośni wprawdzie nie zabija się stro- 
szanych wdów, alsobcina się im warkocze Í składa 
je do trumny mężowskiej. 


7-mio kilcgramowe jasje. 

Na wyspie Madagaskar znalezione zostało ol- 
brzymie jaje, zniesione onglś przez jakiegoś przed- 
historycznego ptaka, dziś jna nie istniejącego. Za- 
wiera oao w sobie Żóltka tyle, co 150 normalnych 
jaj karzych, przyczem waga jego wynosi 7 kilogra- 
mów. Mazeum w New Yorku ofiarowało za nie- 
zwykła jajo 3 tysiące dolarów, jedaak rząd francuski 
zadecydował wystawić je ma najbliższej wystawie 
kolonjalnej, jaka odbędzie się w Vincennes. 


liu uczniów i szkół mamy w Polsce? 

Według ostatalch danych atatystyczaych, na 
terenie Polski znajduje eię 26575 szkół początko- 
wych, 778 szkół średalch I 20 szkół wyszych. 

W szkołach początkowych naukę pobiera 
3,496.934 uczniów, w szkole Średniej 204.633, a do 
szkół wyższych uczęszcza 43.249 słachaczów. 
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tajemnicy Narodzenia Bodego, aby wysonĉ z nich pobudkę I aaukę 
do dobrych ucznć I czynów. 

Przepowiadając Michsasz Prorok o przyjścia Mesjasza, wy- 
rażnie mówi: 28 się narodzi w Bstlesm, a z tego miasteczka 
wyjdzie ten, który przeznaczony nad leraelem pasować. Czas 
ozńaczony Jego narodzenia nastał; albowiem berło z pokolenia 
Jady już w obca ręce przeszło. Ale, czy podobaa, żeby wspo- 
mniane proroctwo apełolć się mogło, kiedy Józef I Marja w cichaj 
pokorze I ubożachai w Nazaret m!estxali?  Jeduak Ojatrzaość 
ma nledocieczone sposoby dla doronania swych postanowień. Oaa 
wszystko do spałaleala swoich zamiarów kieruje. Cesarz A agast 
wydał rozkaz, aby całą ladność jago rozlegiego państwa splsano. 
Posłaszni tema, Mucja I Józef, będąc z pokolenia Dawida, udali 
się do Batleom, gdele mieli być zaplsaai. Właście kiedy tam byli, 
cza porodzacia M'rjl zbliżył aię; a Ża ubóstwo nie dozwoliło im 
znaleźć pomloszkania w którejkolwiek gosgodzia, więc Marja 
szukać musiała przytałku w stajsncs, gdzie, wydawszy na Świat 
swego plarworodnego syaa, uwiaęła Gs w plelaszk! | zrożyła w 
żłobie, Czyż godae to, ża Król chwały I wlsikości, do którego 
zalsży ziemia I wszystko, co jest, nie mógł znaleźć miejsca, gdzie- 
by swą głowę „klonil i raczył urodzić się pod nędzsą strzechą, za 
schronienie bydiętom słażącą! Jednak dla jakich przyczyn P. 
Jezus wybrał takie miejsce nerodzeania swego? Jsażeli Oa rodzi się 
w tym stanie, jak widzimy, to dlatego, aby za nasza wykroczenia 
przebłagać Oca niebieskiego.  Wszystzie zaś te wykroczenia, 
iudzkio pochodzą z nieporządnej miłości, jaką ladzie mają do 
chwały, do bogactw lub rozkoszy. Dia naprawy tysh grzechów 
P. Jezns rodz! się ma łonie asokorzenia. Dla zgładzenia występ- 
ków, popełalozych z przywiąsaala do bogactw, Oa od urodzenia 
przez całe życie mpodovbał sobie ubóstwo. Dla zadosyćaczynienia 
zn te grzechy, w które człek dał się uwikłać przez miłość rozkoszy, 
Zbawiciel od nmajpierwszej chwili swego życia Śmierteluego, po- 
święcu się na wszystkie niewygody I cierpienia. A tak npoke- 
rzenia, ubóstwo I bołeśsi, które zaamiaaswały Jago narodzaale, są 
tylko naprawą, odpowied. tym zniewagom, jakie człek Boga wyrządza. 

Lacz nlo tylko dia zgłzdzenia naszych grzechów I zadość- 
uczynienla sprawiedliwości Boskiej, Syn B>ż y narodził się tak 
ubogo i niako: ala nadto, aby nas wyprowadzić z błędów. Cnelał, 
nby człowiek, widząc Go rodzątego się w stajence, połołonego w 
ślobie, wystawionego ma dotkliwe zimno,  ogołoconego za 
wszelzich potrzeb, mógł się przekonać własnsmi oczyma, de pra- 
wdziwo azczęścia nie zalały na używaniu godaości I dostojeństw, 
bogactw I wygód, ale na pogsardcaniu I odrywania się od nich. 
Poniaważ P. Jazas zatąpił z nieba na ziemię, aby nam pokazać 
drogą do zbawienia, więc nle można wątpić, if taką wybrał, która 
nejsewniej nas do Niego zaprowadzić powinna. Gdyby tą drogą 
były honory, godności, bogactwa I rozkosze, tedy nauczyłby nas 


nami, otoczony najświetalejszą chwałą I największsmi bogactwami. 
Ala nie tylko, 4a tego nie uczyalł, owszem w Jego narodzenlu 
spostezegamy upokorzenie, cierpienia, ubóstwo. Nie jestia to wi- 
doczzym dowodem, że I my równie, jaxOa, ugokarzając się, cier= 
pląc, gardząc dobrami zlemskiemi, jedynie możemy się zbawić. 
Aby słę dostać do tego szczęśliwego krasa, skąd Oa dziś zstąpił 
i dokąd Oa pragnie nas zaprowadzić, trzebal nam konlaczaie iść 
tą droga, którą mtorował; a ponieważ 02a prowadził życie ubogie, 
pokorna i umartwione I tym sposobem wszedł do nieba, więc I my, 
nie przywiązojąc się do bogactw, nie ceniąc wysoko honorów, 
rozkoszy wyrzekając cię, możemy tam, gdzie On, trafić. 


Na Uroczystaść św. Szczepana. 


LEKCJA. 
Dzłeje Apostolskie rozdz. VI. w. 8—10 i rozdz. VII, w. 54—59, 


W one dal Szczepan, psłen łaski i mocy, czysił cuda I znaki 
wielkie między ludem. I powstali niektórzy z bożnicy, którą zowią 
Libartyahw 1 Cyreaejczyków 1 Aleksandrów I tych, którzy byli 
z Cylicji í z Azji, gadając sią z Szczepanem. I nis mogli się sprze- 
ciwić mądrości i duchowi, który mówił. — A słuchając tego, krejały 
się serca ich I zgrzytali nań zębami. A będące pełen Ducha świę: 
tego, patrząc piłnie w niebo, ujrzał chwałę Bożą i Jezusa, stojącego 
po prawicy Bożej. I rzekł: Oto widzę niebiosa otworzone, a Syna 
człowieczego, stojącego po prawicy Bożej, a krzyknąwszy głosem 
wielkim, zatulili sobie uszy í rzacili się nań jadaomyślnie. A wy- 
rzuciwszy go z miasta, kamienowali: a świadkowie składali szaty 
swe u nóg młodzieńca, którego zwano Szawłem. I kamienowali 
Szczepana, wzywającego, a mówiącego: Panie Jazu, przyjmij ducha 


mojego! A klękaąwszy na kolana, zawołał głosem wielkiia, mó: 
wiąc: Panie nie poczytaj Im tsgo grzecha. A to rzekłszy, zasnął 
w Panu. 


EWANGELJA, 
napisana u Św. Mateusza w rozdz. XXIII w. 34—39. 

W on crat mówił Jezns Doktorom i Faryzenszom: Oto ja 
posyłam do was Prorok! i Mędsce I Doktory, a z nich zabijecie 
i ukrzyżajecie I z nich obiczujecie w bóźaicach waszych; I będzie: 
cle prześladować od miasta do miasta, aby przyszła na was wszy- 
stka krow sprawiedliwa, która rozlena jest na ziemi od krwi Abla 
sprawiedliwego, aż do krwi Zacharjarza, syna Barachjaszowego, 
któregoście zabili między Kościołem i Oitarzem. Zaprawdę, 
powiadam wam, przyjdzie to wszystko na ten naród. 
Jeruzalem ! Jeruzalem | które zabljasz Prorokl i kamienujesz 
tych, którzy do cieble są posłani. Ilekroć chelałem zgromadzić syay 


twoje, jako kokosz kunrczęta swoje pod skrzydła zgromadza, a nie 


ska, jęcząca pod pruskiem jarzmem, odetchnęła wolną piersią, 
wróciła dọ Macierzy. Cata Polska, jak długa i szeroka; 
radośnie Święciła ową wielką uroczystość, Nasze miasteczko 
nie pozostało obojętnem. 

Uroczystość zaczęła się już w sobotę porankiem, urządzonym 
w tut. gimnazjam. W dniu tym po nabożeństwie w kościele 
młodzież zebrała się w auli gimnazjalnej. Starannie wypra- 
cowany pod kierownietwem pp. prof. Kulikowskiej i Komęzy 
program rozpoczął się odśpiewaniem „Hymnu Pomorza*. 
Następnie dyr. gima. p. Lubicz-Majewski w pięknem, blisko 
godzinnem przemówieniu, dobitnie wykazał, dlaczego to niemcy 
nie mogą przeboleć utraty Pomorza, i jakie znaczenie tą 
dzielnica przedstawia dla Polski, a ks. prefekt Dembieński 
opowiedział garść wspomnień z własnych przeżyć z przed lat 
dziesięciu, malując ówczesny nastrój ludności, która całą 
duszą rwała się do wolności i gotowa była do krwawego boju 
o nią, czekając tylko na hasło do jej rozpoczęcia, Główna 
część programu uroczystości wypełniona była produkcjami 
oryginalnych utworów okolicznościowych. I tak ucz. III, kl. 
Gestwicki wygłosił piękny wiersz, własny utwór prof. p. Kuli- 
Kowsxiej, pt. „Dzień wolności, Wprost entuzjazm wzbudził 
tejże autorki obrazek sceniczny p. t. „Przy- 
bycie wojsk polskich na ziemię pomorską*, udataie odegrany 
przez uczniów kl. 2—5. Na tle krajobrazu Nowezomiasta 
przesunęła autorka przed oczyma widzów głęboko wzruszającą 
scenę obejmowania przez wojska polskie ziemi pomorskiej. 
Serdeczne oklaski świadczyły o szczerej wdzięczności za 
uzmysłowienie tak podniosłego momentu dziejowego. (Utwór 
ten podajemy osobno w dodatku „Nasz Przyjaciel. Wzmian- 
ka należy się także ucz. kl. 7 Al. Bieliekiemo, który ułożył 
dialog satyryczny, przedstawiający żołnierza polskiego, 
który wypędza ostatniego „Grenschutza*, odtworzony z werwą 
przez Mówińskiego, ucz. 5 kl. oraz Czarneckiego, ucz. 6-tej klasy. 
(Podamy go rótrnież później w dodatku). 
gramu wypełniła muzyka uczniów: Wachowskiego i Vettera, 
Oraz dekłamacja Pana Balzera, Konopnickiej. Nastrój pano- 
wał rzeczywiście podniosły i uroczysty, a wrażenie zapewne 
głęboko wryje się w pamięć młodzieży, która zdaje sobie 
sprawę, jakie spadiy pna nią obowiązki razem z odzyskaną 
wolnością Ziemi Pomorskiej, 


Pokwitowanie. 


Nowemiasto. Na okręt „Pomorze“ złożono w naszej 
administracji 10 zł., zebranych za inicjatywą p. Sandłowskiej 


i p. Anastazego Płoskiego na weselu u Pp. Gurzyńskich w 
Marzęcieuch. 


Obebód 10-lecia przejęcia Pomorza. 


Krotostymy. Dnia 16, 2. odbył się w Krotoszynach 
uroczysty obehód dziesięciolecia połączenia Pomorza z Macie- 
rzą. Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem i przemówie- 
niem  okolicznościowem przez miejscowego ks, Proboszcza 
z kazalnicy. O godz. 15-tej zeorani obywatele, rozdzieliwszy 
się na korporacje, utworzyli barwny pochód z chorągiewkami 
i sztandarami przed gmachem szkolnym. Pochód ruszył do 
dworca kołejowego i z powrotem, w następnym porządku: 
na czele dziatwa szkolna ze swą muzyką, dalej orkiestra wsi 
Fitowa, w ślad policja z kierownikiem Gminy, oddział byłych 
wojaków z orężem, personel kolejowy, straż pograniczna, 
stowarzyszenie śpiewacze „Połonja*, zamykała pochód spora 
liczba miejscowej ludności. Na dworcu wygłosił ze swadą 
przemówienie, o znaczeniu Pomorza dla Polski jeden 
z urzedników kolejowych. Po rozwiązuniu pochodu, na sali 
stowarzyszenia „Polonja“, odbyła się akademia, rozpoczęta 
trafnie dobranemi a patrjotycznemi deklamacjami, wygłoszo- 
nemi przez dziatwę szkolną, następnie miejscowy ks. Proboszcz 
1 kierownik szkoły zobrazowali znaczenie Pomorza dla Polski 


i korzyści dłu narodu z dostępu do morza, Nie malem i 
uświstnieniem akademii, był popis chóru „Połonji* pod 
bałatą p. Basmana. Uczestnik, 


2 Pomorza 


«Uroczystość 10-lecia przyłączenia Pomorza 
de Macierzy, 


Polskie Brzozie. Przebrzmiały okrzyki, 
mówienia i huki, a pozostało przekonanie 
będzie*. Było to prawdziwe święto ludowe. 
wawcze tak Komitetu parafj,, 
całej pełni zamierzony cel. Już 15 bm. podążyły szkoły 
i ludność na solenne nabożeństwo żałobne za poległych pa- 
rafjan. Następnie odbyła się uroczystość szkolna, wieczorem 
zaś capatrzyk. W niedzielę zebrały się szkoły Pol, Brzozia, 
W. Głęboczka i Trepki oraz Stow, Młodzieży Pol. z Brzozia, 
W. M, Głęboczka i Och. Straż Pożarna z P. Brzozia, W. Głę- | 
boczka i Sugajna przed szkołą w P. Brzoziu, skąd podążono | 
z sztaudarami przy dźwiękach orkiestry strażackiej do ko- | 
sścioła, Po nabożeństwie odśpiewano „Te Deum‘, a następnie 
„Boże, coś Polskę*. Stąd pomaszerowano na rynek. Zwarte , 
«szeregi utworzyły czworobok, a tłumy ludu dopełniły reszty, 
Uroczystość na rynku zagaił wójt zastępca i skierował myśli 
publiczności ku tym bohaterom, którzy przyczynili się do 
zgotewania nam takiego święta i krwią swą przypieczętowali 
dokument, iż walczyli i połegli za wielką sprawę. Pamięć 
ich uczcił członek Stow. Młodzieży Pol. z P. Brzozia odpo- 
wiednim wierszem, a wójt zastępca odezytał nazwiska wszy- 
stkich poległych z obwodu wójtostwa Augustowa. Było tych 
bohaterów 95 w təm z parafji P.Brzozia 73 i odmówił? trzy- 
krotnie „Wieczny odpoczynek“. Tłum Śpiewał „Nie rzucim 
ziemi“. 

Nastąpiły deklamacje dzieci szkeły P, Brzozia i jednej drh. 
Stow. Młodz. Polskiej z P, Brzozia, nowo założone Koło śpie- 
wąckie z P., Brzozia „Cecylja* pod batutą naucz. p. Krykanta 
z Janówka odśpiewsło na głosy „Hymn Bałtyku“. Nauczyciel 
p. Wieciński z W. Głęboczka przemawiał na temat: „Znacze- 
nie morza dła Polski*, Koło śpiewackie odśpiewało: „Tu w 
moim kraju". Znów następowały dekłamacje szkoły i mło: 
dzieży pozaszkołnej z P. Brzezia, a myśli tłumu skierował w 
swem przemówieniu „Bez Pomorza — niema Polski" naucz. 
p. Bonowiez z W Głęboczka na znaczenie Pomorza dla Polski. 
zebrani odśpiewali: „Jeszcze Polską oie zginęła“. Po defila- l 
dzie pochód został rozwiązany, a ludność udała do domów, 


śpiewy, prze- 
„tak na zawaze 
Prace przygoto- 
jak i lokalnego osiągnęły w 


aby wieczorem obchodzić święto w własnych gminach. 
Dziatwa szkolna z P. Bczozia podążyła do szkoły, gdzie zo- 
stała obdarzona cukierkami i pieczywem. 

O 5-tej po poł. zebrały się w P. Brzoziu dziatwa szkolna 
z lampionami, Stow. Młodz. Żeńskiej i Męskiej 
Poł. z (z siekawką) i Rolnicy z pochodniami 
Przy dźwiękach orkiestry strażackiej, i w morzu światła ilu- í 
mianowanych okiec, wśród huku wystrzałów ogai sztucznych | 


Och. Straż 
do pochodu. 


i okrzyków ciągnął pochód przez wieś. Następnie udano się 
poza wieś, gdzie na wzgórku spalvna została beczka, a w 
czasie tego ognia, huki granat, pozorowane wystrzały armatnie 
i inne ognie sztuczne dokonały reszty. 
chwili przemawiał ks. prob. Wollenberg do zebranego tłumu į 
i zwracając myśli na dostojnego gościa, który raczył zaszczy- 
cić swą obecnością Pomorze, wnosił trzykrotni okrzyk na 
P, Prezydenta. Orkiestra odegrała: „Jeszcze Polska“: i 

Na koniec zaśpiewano „Wszystkie nasze dzienne sprawy“, 
Dziatwa szkolna podążyła do domów a dorośli na zabawę, 
gozie bawono się w zgodzie aż do rana. 

Byłe to Święto prawdziwej radości dla tych, którzy zrozu- 
mieli doniosłość takiego onchudu, Mimo tak zaszczytnej 
mazwy jak „Polskie* Brzozie, mamy i takich, którym smutno 


było i okna ich chatek i sat pogrążone hyły w strusznej 
ziemności. 


W tej podniosłej 


Reszte pro- | 


| P. W. i W. F. oraz lud 


winniśmy Komitetowi parafialnema z 
a przedewszystkiem Radzie Gminnej 


zrozumiejąc doniosłość Sprawy, 
350 


w P. Brzoziu, 


zł, 


Samobójstwo. 

o Iłowo. We wtore 
rozeszła się wiadomość, 
dnika kolejowego, wystrzałem z rewolweru pozbawiła się życia 

| Sprawa przedstawia się następująco: 
7 rano przybył do mieszkania państwa Sz. mleczarz. 
Sz. wstał z łóżka i udał si 


Podziękę za urządzenie tak 
W tymczasie żena 


jego wyjęła rewolwer z pod poduszki 
i celnym strzałem w serce pozbawiła się życia, 
samobójstwa był rozstrój nerwowy, na który 

cierpiała już dłuższy czas, 


twierdzenia życie jej zbrzydło. 
jednego ucznia gimnazjalnego, 
Samobójczyni liczy 

szlacheckiej rodziny. 


Napad na plebanię. 
o Blałaty, 
ks. prob. Kalitowskiego. 


lecz przytem zostaii spłoszeni i uszii niepoznani. 


Buduje się pałac. 


i 

| o Koszelewki. Właściciel ziemski, 
| Morawski, budaje wspaniały pałac, którego 
| 

|| 

| 


przestali pracować, 
umowy co do terminu płatności wynagrodzenia. 
krótki czas, 
prace na nowe tak, że w krótkim czasie pałac 
kończony. 


Obchód 10-iecia odzyskania Pomorza. 
Przelęk. 
szyście 10:lesie odzyskania Pomorza. 


P. t. „Fistorja i znaczenie Pomorza“, 
niu okrzyku na cześć Pomorza odśpiewano „Rote“. 


du za tak liczny udział i zaprosił ws 
amatorskie i wieczornicę. Odegrano 
na“. Nastąpiły śpiewy i deklamacje o 
morzu. 


żenia Pomorzu. Nietylko tu 
gresówki licznie stawiła się, 


Kongresówki, są gotowi 
zajdzie tego potrzeba, 
trywań politycznych i 
Pomorza. 

Podajmy sobie wspólnie ręce, nie bacząc na stan ani na 
dzielnicę, miłujmy się jako bracia i siostry jednej matki, 
a żadna siła nas nie zwycięży. 

inicjatorem tej uroczystości 
który włożył cały trud, 
wypadła. W wielkiej 


bronić interesów Pomorza i gdy 
to cały naród bez różnicy stanui zapa- 
dzielnic jak jeden mąż stanie w obronie 


był miejsc. p. Nauczyciel, 
aby uroczystość jak najwspaniałej 
mierze dopomógł mu miejsc. komitet 
ność zdrowomyśląca Przełęka. 
Trzeba też podkreślić wytrwałość ezłonków P, W., którzy 
nie bacząc na trudy z powodu znacznej odległości i ciemnego 
wieczoru, brali udział w tej uroczystości. A dnia następnego, 
t. j. 16. 2, mimo złej komunikacji, stawili się ma zbiórkę do 
Działdowa, aby brać udział w tej ogólnej uroczystości powiatu 
i być przedstawicielami tych wiosek kresowych naszego 
powiatu. 
Na wyróżnienie jeszcze zasługuje dwóch członków P. W. 
z W. Łęcka, a to pp. Kaczyński W. i Zielewski W., których 
można podać jako wzór dobrych żołnierzy i Polaków. 


O OTE E ERRER] SE EEE 


Nadesłane. 
(Za ten dział Redakcja nie odpowiada). 


Boląezki w sprawie likwidacji szkół. 


Małe Bałówki. Oświata ludu dokona cudu. 
głębokiej treści i na czasie to zdanie. Te też 
być możemy, że mamy dzisiaj powszechne 
każdego bez różnicy. [I naprawdę, nasz lad to rozumie 
i cieszy się za swej szkółki w swej wiosce, U nas na Pome- 
rzu szkółki te zakładał prawie w każdej najmniejszej wiosce 
rząd pruski, nataralnie w celach germanizacyjnych. Ale dziś 
już wszystko minęło. Doczekaliśmy się upragnionej polskiej 
szkoły, która w całej pełni swoje zadanie wychowawcze, 
naukowe, katolickie i narodowe spełnia. Jednak niedługo 
miały się niektóre małe wioseczki cieszyć swoją szkółką — 
przyszły jakieś dziwne rozporządzenia, na skutek których małe 
szkółki się zamyka. Twierdzi się, że ma się na oku dobro szkoły, 
gdyż przyłącza się je do szkoły więcejklasowej. Owszem, 
każdemu na tem zależy, żeby nasze dzieci jak najwięcej się 
nauczyły. Ale,czy przez likwidację szkoły i przyłączenie jej 
do innej szkoły zawaze tak się dzieje — napewno nie. Bo 
władze szkolae nia mogą znać dróg i warunków, wśród których 
nasze dzieci do tej przyłączonej szkoły chodzą. A po naj- 
większej części mają dzieci prawie zawsze przeszło 3 km., co 
zimową porą uniemożliwia posyłanie dzieci do szkoły. Dzieci 
czas ten stracony już latem 
przypadają główne wakacje. Zatem dzieci więcej zmudzą w 
nauce, niź skorzystają na przyłączeniu ich do szkoły więcej- 
klasowej. Tak jest naprawdą — otem przekonali stę wszyscy 
rodzice, pesyłający swoje dzieci 
Byłoby bardzo pożądanem, żeby zlikwidowane szkoły przy- 
wrócić do stanu czynnego. Tej myśli napewno jest każda 
wieska, której szkoła została zlikwidowana. To też w spra- 
wie tej prosimy gminy zlikwidowanych szkół do zabrania 
głosu ı zbiorowego wystąpienia z prośbami do odnośnych 
władz, żeby szkoły zostały otwarte i kaganiec oświaty uiosły 
wśród nasz lud w najdogodniejszych i najkorzystniejszych 
warunkach. Zatem prosimy kołatać, a otworzą nam — bo 
głos jednego, to głos wołającego ma puszczy, a w jedności 
siła — a w szeześciu wszystkich dopiero wszystkich cel — 
zatem razem przyjaciele! 


O O ZA R ROTO SOO ROZNE 
Giełda zbożowa w Poznaniu, 


Notowania oficjalue z dnia 19. 2, 
Płacono w złotych za 10) kg. 


Naprawdę, 
wdzięcznymi 
nauczanie dla 


Żywa 


19.50—20,50 
Pazenica bowa 32.50-—38.50 
Jęczmien browarowy 23.00—25,00 
Owiea 15.50—16,50 
Mąka żytaia 70 proe. 31.50— 
Mąka pszenna 65 proc, 52.00-56.00 
Otręby żytnie 12.23—13.25 
Otręby pszenne 14.75—15,75 


Uwaga: Ogólne usposobienie słabe. 


k, dnia 17 bm. w godzinach rannych 
iż Katarzyna Szlagowska, żona urzę 


Pozostawiła po sobie 2 BYRÓW, 
drugiego szkoły rzemieślniczej, 
łat 41 i pochodzi z Ukrainy podobno ze 


W nocy z 18 na 19 bm. usiłowano okraść 
W tym celu złodzieje wyłamali okno, 


p. Dzierżykraj — 
koszty oblicza się 
na 400000 zł. Na początku b. tygodnia wszyscy murarze za- 
ponieważ nie dotrzymano warunków 
Strajk trwał 
Pracownicy po wypełnieniu ich żądań podjeli 
zostanie wy- 


Dnia 15. bm. obchodziła nasza wioska uro. 


O godz. 17.30 miał wykład miejsc. naucz. p. Neumann 
Następnie po wzniesie- 


Teraz ruszył barwny pochód z lampionami 1 pochodniami 
i przeszedł przez W. i M. Przełęk. Po przybyciu do szkoły w 
M. Przełęku naucz. p. Neumann podziękował uczestnikom pocho- 
zystkich na przedstawienie 
sztukę „rołska już wol- 
polskiem morzu i Po- 


Na twarzach uczestaików malował się zapał i chęć słu- 
t. ludność, lecz też i z b. Kon- 


żeby brać udział w tej uroczystości 
i dać tem dowód, iż nietylko Potmorzanie,'ale i Polacy z b, 


do sakomasowanych szkół, | 


wspaniałej uroczystości 
ks. Proboszczem na czle, 
która, 
wyznaczyła na tę uroczystość 


Krytycznego dnia o godz. 
Pan 
ę do kuchni celem odbieru mleka. 
męża 

Przyczyną 
| samobójczyni 
i Denatka już przedtem opowiadała 
sąsiadom o zamiarze popełnienia samobójstwa, gdyż według jej 


| mazjam jest obecnie nieaktualna, natomiast zato- 
| Zeniem Gimnazjum w Działdowie zal 


| niem gimnazjum w Działdowie 


nie nadpędzą, gdyż w tym czasie | 


$ 


| 
ł 
| to, żeźKuratorjum zamierza w przyszłości przenieść 


| kańskiej o charakterze ogólno-narodowym. Chean- 


Ostatnie wiadomości. 


Niemcy się odmyslają w sprawie układu 
likwidacyjnego polsko-niemieckiego. 

Półarzędowe koła berlińskie donoszą, Że rząd 
niemiecki podtrzymuje łączność między planem 
Younga, a układem Hkwidacyjoym z Polską.3 Według 
obliczeń gabinet pewny jest uzyskania większości 
dla pianu Yoanga łącznie z układem likwidacyjnym 
z Polską. 


Prawosławny metropolita u Ministra Oświaty. 

Warszawa. Minister Oświaty, p. dr. Sławomir 
Czerwiński, przyjął dziś na audjencji mdtropolitę 
Dionizego. Między junemi poruszył p. Minister 
Oświaty aktualną sprawę utworzenia prawosławnej 
diecezji wołyńskiej, która stała się dojrzałą konie- 
eznością i odpowiada Życzeniom prawosławnej lad- 


ności, aby mieć biskapa wśród siebie, a nie we 
Warszawie. 


Studenci Polacy przeciw propagandzie 
komunistycznej. 
Gandi, Koło stadentów Polaków uniwersytetu 
przyjęło rezolucją, która brzmi, jak następuje: 

1. zważywszy, że od pewnego czasu liczne 
dzienniki komunistyczne w języku polskim w Brak- 
seli i Paryłu o charakterze autypaństwowym, 
rzeszą zasady, wrogie państwom gościnnym i Pol- 
sce, przeto obowiązkiem jest udzielenie ochrony 
moralnej I materjalnej dla setek tysięcy robotni- 
ków polskich; 

2. założyć należy w Brakseli iw Paryżu dzien- 
nik dla warstw pracujących, przynoszący prawdzie 
we wiadomości z kraju i przypominający obowiązki 
względem Ojczyzny ikraju, w kłórym się znajdują: 

„zwrócić się do rząda polskiego aby mist 
baczne eko na tych, którzy pod pretekstem stud- 
jów wyjeżdłają zagranicę dla propagandy komus 
nistycznej ; 

4. zwrócić się do kolegów danych krajów opo- 
moc w zwalczania propagendy komunistycznej. 


Prezydent Doumergue powierzył misję 
utworzenia gabinetu p. Cheantemps. 
Paryż. Prezydent Doumergue powierzył misję 
utworzenia gabinetu przywódcy stronnictwa radyk. 
spełecznych. Cheantemps, który oświadczył, że 
dążyć będzie do utworzenia gabinetu misji republi- 


temps przyjął defintywnie misję. Otiarowaną tekę 
ministerjum spraw zagranicznych przyjął z powrotem 
Briand, natomiast odmówił przyjęcia teki wiceprez. 
gabinetu i marynarki Tardieu. 


0D REDAKCJI. 


W sprawie rzekomego przeniesienia 
seminarjum w Działdowie. 


Działdowo. W sprawie wysnutych z wygłoszonego na 
posiedzeniu Rady Miejskiej dnia 13 stycznia rb. przemówie- 
nia p. Burmistrza wniosków o rzekomem przeniesieniu semi- 
narjam z Działdowa do innej miejscowości, na podstawie 
zaczerpniętych informacyj z źródeł miarodajnych, jesteśmy w 
możności podać jeszcze uzupełniające wyjaśnienie, stawiające 
we właściwem swietle istotny stan rzeczy, A mianowicie 
dosłowny tekst przemówienia p, Burmistrza brzmi, jak następuje: 


„Sprawa przekształcenia (Seminarjum na Gim- 


nteresowały się 
Władze Szkolne na interwencję Magistratu | p. Ian- 


spektora Szkolnego. Wobec tego oraz z uwagi na 


Seminarjum do innej miejscowości, dołożę wszelkich 
starań, by życzenia ogółu miejscowej ludności w jak= 
najkrótszym czasie zrealizować.“ 


Według tego oświadczenia P. Barmistrz wyraźnie się 
zastrzegł, że przeksztatesoie Ssminarjaum na Gimnazjum 
obecnie nie jest aktualne. Zaznaczył tylko, że założe- 
zainteresowały się władze 
szkolae, co daje pocieszającą perspektywę na przyszłość i nie 
wyklucza możliwości jej urzeczywistnienia na skutek dalszych 
w tyca kierunku zabiegów. Stać Bię to oczywiście może nia 
z dziś ani jutro i słąd nie należało z tych słów wysnuć 
niepokojących wniosków co do losów miejscowego seminarjum, 
a raczej tylko dać miarodajnym czynnikom miasta i okolicy 
wytyczną dla dalszych ich zabiegów. Miastu bowiem bardzo zale- 
ży na gimnazjum, którego użyteczność i potrzeba każdamu jesi 
widoczna — a co do seminarjum, jest to Oczywiście sprawą 
odnośnych władz szkolnych zadecydowanie o jego racjonal- 
ności tu lub gdzieindziej. Dąeniem p. Burmistrza i wszystkich 


dobro miasta i okolicy na oku mających obywateli jest uzyska- 
nie dla Działdowa gimnazjum. 


O W EEE ROD 


Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
w Poznaniu. 


z dnia 18. 2. 1920 r. 
Stadniki: 


pełnomięsiste, wyrosłe, najwyż. wartości rzeźnej 134—140 

pełnomięsiste młodsze . . . . . . +. a . 122—128 

miernie odżywione młodsze, dobrze odżyw. starsze 110—1i8 
Jałówki i krowy: 

pełnomięsiste, wytuczone krowy, najwyższej 
wartości rzeźnej do lat 7. „, . . , . . -. . 120—128 
starsze wytuczone krowy i mniej dobre młodsze 

krowy i jałówki . . . . . . . . 108—114 

miernie odżywione krowy i jałówki . ` 076—080 

licho odżywione krowy i jałówki . . . . 900—006 

Cielęta ki. L . M z 3 160—-176 

4 KIL I . A E $ 150—153% 

£ kl. IM. , š 5 7 E 136—142 

Owce kl. L 5 ` ł40—144 

kl, I. 3 130— 138 

Świnie kl. I. 226—233 

„ ik 218—2223 

ó ki Til. 4 A Ą z 210—216 


Za radakoję odpowiedzialay : Walenty Stawieki w Newemmieścia. 
Za ogloszenia redakcja nieadpowiada, 


We wtorek, dnia 18 lutego rb. o godzinie 
10 wiecz. zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramen- 
tami św., nasza najukochańsza eórka i siostra 


Ś. p. 


Kunegunda Miąskowska 


przeżywszy lat 23. 
O czem donosi stroskana » 
Rodzina. 


Bratjan—Nowemiasto, dn. 18 lutego 1930 r. 


Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dn. 24 
bm. o godz. 9 rano z kostnicy szpitalnej do 
kościoła parafjalnego w Nowemmieście. 


Osobnych uwiadomień nie wysyła się. 


We wtorek, dnia 18 lutego rb. o godz. 10'wiecz. 
zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami Św., 


5. p. 654 
Kunegunda Miąskowska B 
w 23 rokn życia. NJ | 

Ś. p. Zmarła umiała swą gotową i sumienną 
pracą zdobyć szczere uznanie swego otoczenia. 

Za szpital powiatowy 
Dr. Werner. 
Nowemiasto, dnia 18 lutego 1930 r. 


Obwieszczenie o licytacji. 


Urząd skarbowy Podatków i Opłat skar- 
bowych w Brodnicy 


na zasadzie instrukcji o przymusowem ściagnięciu państwowych 
podatków i opłat podaje de wiadomości ogólnej publiczną sprze- 
daż z licytacji niżej wymienionych ruchomości, która odbędzie 
się dnie 27 lutego 1930 r. o godz. 13-tej w Lidzbarku 
na Rynku celem pokrycia zaległości podatkowych, 


3 kanapy, 3 stoły, Í aparat do piwa, 10 bu- 
telek wódek gatunkowych, | powózka, 
2 fotele klubowe, 20 swetrów damskich, 
2 biurka, I leżanka, 22 par trzewików 
damskich, I gramofon, I tombank i | piec 
żelazny. 
Zajęte przedmioty reilektanci mogą oglądać na pół godz. przed 
rozpoczęciem licytacji. 
Urząd Skarbowy Podążków i Opłat 
skarbowych w Brodnicy. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


W peniedziałek, dnia 24 bm. o godz. 3 po południu 
sprzedawać będę w Targowisku na podwórzu p. Ojdow- 
skiego za gotówkę najwięcej dającemu: 

1 krowę, 2 cielęta, 1 bryczkę, 6 gęsi, 7 indyków, 
1 młóckarkę, około 250 ctr. kartofli i około 200 ctr. 
brukwi w kopcu. 


Szukalski, kom. sądowy w Lubawie. 


PRZYMUSOWA LICYTACJA. 


We wtorek, dnia 25-go bm. o godz. 10 przed połud. |? 


sprzedawać będę w Lubawie na Rymku za gotówkę naj- 
więcej dającemu: 


I samochód. 


Szukalski, kom. sąd. w Lubawie. 


Państwowe Nadleśn. Mścin 


urządza dnia 28 lutego rb. e godz. IO przed poład. 
w oberży w Tomaszewie 


LICYTACJĘ dla potrzeb lokalnych, 


na której sprzedawać się będzie drewno użytkowe i opa- 
towe ze wszystkich leanictw. 

Odnośni leśniczowie udzielą na żądanie ustnych wyjaśnień 
w sprawie drewna, wystawionego na sprzedaż. Warunki sprze- 
daży zostaną ogłoszone przed lieytacją, 

Płacić należy rendantowi, obecnemu przy sprzedaży. 


Mścin, dnia 19 lutego 1980 r. 


s Nadleśniczy. 


2. N. 2]29, 

W sprawie pcstępowania upadłościowege firmy Adama 
Tykarskiego z Lubawy wyznacza się dodatkowy termin 
celem zbadania dodatkowego zgłoszonych wierzytelności na 


dzień 5 marca 1930 o godz. 10 przed poł. 


w niżej podpisanym Sądzie, pokój 5. 
Lubawa, dnia 4 lutego 1930 r. 


Sąd Grodzki. 


m | 
Licytacja. 
W poniedziałek, dnia 24 bm. będę sprzedawał na stacji 
w Lubawie 
2 wagony drzewa sosnowego, budowla- 
nego oraz drągi. 
W Małem Łęcku mam na sprzedał 
300 m3 drzewa budowlanego. 


Józef Licznerski, Lusy. 


Wywołanie. 


Dr. Waienty Żuralaki z Nowegomiasta n. Drw. 
postawił wniosek na wywołanie listu hipotecznego na kwotę 
20000 mk. zapisana w księdze gruntowej Kazanice karta 310 w 
oddz. III pod nr. 18. 

Posiadacza tego dokumentu wzywa się, by najpóżniej na 
terminie 


2. F. 10129, 


'w dniu 10 lipca 1930 o godz. 9 przed poł. 


w podpisanym Sądzie (pokój 17) odbyc się mającym, swoje 
prawa zgłosił i dokument ten przedłożył, w przeciwnym bowiem 
razie nastąpi unieważnienie dokumentu. 


Lubawa, dnia 20 stycznia 1930 r. 


Sad Grodzki. 


Wywolanie. 


Wdowa Wałeria Galińska w Łążynie pow. Lubawa 
zastęp. przez adwokata Suhre w Lubawie postawił wniosek 
na wywołanie listu hipotecznego odnośnie do hipoteki, zapisanej 
w księdze gruntowej Łążyn karta 6 w oddz. IIl nr. 9 w kw. 
6210 mk. na rzecz Nene Westpreussische Landschaft w Ma- 
rienwerder. 

«Posiadacza tego dok 
terminie 


w dniu 10 lipca 1930 o godz. 9'. przed poł. 


w podpisanym Sądzie (pokój 17) odbyć się mającym, swoje 
prawa zgłosił i dokument ten przediożył, w przeciwnym bowiem 
razie nastąpi unieważnienie dokumentu. 


Lubawa, dpia 20 stycznia 1930 r. 


Sad Grodzki. 
Rozkład jazdy autobusu 


Lubawa—Nowemiasto—Brodnica. 


2. F. 6/29. 


umentu wzywa się, by najpóźniej na 


Niniejszem zawiadamiam, iż z dniem 24 go bm. uru- 
chomiony został autobus Lubawa-—Nom emiaste— Brodnica. 


Odjazd 


1300 jg 
1310 
1316 
1320 
1328 
1335 
1342 
1400 
1415 
1425 
1435 

Przyjazd 


Przyjazd 


A 1135 
1125 
1120 
1118 
4110 
14100 
1050 
1035 
1020 
1910 
1000 
Odjazd 


600 
610 
616 
620 
628 
635 
642 
700 
715 
225 
735 


Lubawa 
Sampława 
Łążek 
Rakowice 
Bratjan 
Nowemiaste 
Kurzętnik 
Niem. Brzozie 
Jajkowo 
Tama Brodzka 
Brodnica 


y LJ 


Właściciel: 
Piotr Zieliński, Lubawa. 
i PEAREN LWOWEM AER rE NA itos 


Szanownej Publiczności LUBAWY i okolicy po- 
daję do saskawej wiadomości, iż 


z dniem 20 lutego rb. PRZEJĄŁEKM 


shiod kolinjślno, niekernig | cnklernię 


GM dawn. firma Antoni Kant, Rynek 20. mg 

Dążeniem mojem będzie, by rzetelną i fachową ob- 
Blugą zjednać zaufanie odbiorecaw. Przyjn uje się zamó: 
mienia, wszelkiego rodzaju pieczywa, jak: na wesela, 
pogrzeby itd.  kroszę o łaskawe poparcie mego przed- 
siębiorstwa. 


Z poważaniem 
FRANCISZEK ROWAKOWSKI, 
LUBAGA, Rynek 20. 
<E w. "WEW FAZADYNGKEY e A 7 OTO ASTER 


"Zmiana rozkładu jazdy autobusu 


Biskupiec—Howemiasto. 


TEAC SAPTUPNA 


Przyjazd 


935 | 1445 
914 | 1435 
eo9 | 1430 
905 | 1426 
856 | 1416 
848 | 1408 
840 | 1400 


Biskupiec 
Skarlia 
Śluska 
Wawrowice 
Lipowydwór 
Marzęcice 
Nowemiasłto 
Nowemiasto—Lidzbark. 
Przyjazd 


835 
815 
820 
815 
810 
800 


Nowemiaste 
GwizdziBy 
Mroczenko 
Mroczao 
Boleszyn 

Słup 

Wlewsk 750 | 12:5 

Lidzbark Il 740 | 1215 

Rozkład jest ważny od 1-go marca aż do odwołania. 

POK Proszę wyciąć t zachować! "BE 


1310 
1300 
1255 
1250 
1245 
1236 


EEC TWW LAMPY FIZ 


Niniejszem podaje do publicznej wiadomośel, iż 
z dniem | lutego rb. OTWORZYŁEM 


warsztat kołodziejski 


w Lubawie przy ulicy Gdańskiej 26. 
Proszę Szanownych Obywateli miasta i okolicy o po- 
parcie mego warsztatu. 
Z poważaniem 


P. BANACKI, Lubawa. 


S. M. P. Tereszewie 


urządza w nindzielę, dnia 

28 bm. o godz. 6-tej na sali 
p. Rasia 

przedstawienie amator. 


Odegrane będzie: 
Generalna próba; 
Poseł i kominiarz, 

Zyd w beczce. 
Po przedstawieniu ZABAWA 
TANECZNA. 
O liczny udział proai 
Zarząd. 


Kurs gotowania 


wykwintnego, pieczenia 
ciast i tortów 3 miesię- 
czny za 110 zł. Rezpo- 
| cznie się I marca rb. 

| 


Zgłoszenia 


IPSIANA, Poznań, 
Młyńska 4. 


po moc a 
Korzystnie 
na sprzedaż 


nie MATIN 


wzgl. nadające się na plac 
sprzedaży opału i t. p. 
nad torem kolejowym, blisko 
dworca i przy mieście leżące, 
Bliższe informacje udziela p. 


Jabłoński, cukiernia 
w Nowemmieście. 


Lome | pólszorii 


wyjazdowe ma na Sprzeda 


A. Panska, 


j Nowemlasto, Pod Lipami 4. 


iSłóma żytnia, siano 


jest do sprzedania 
na wagę w 


majątku Ruda, 


Zamienia się również sisno 
i słomę na kartofle. 


Tow. Pow. i Wojaków 
w Sampławie 


urządza w miedzielę, dnia 
23 lutego rb. © godz. 18 
przedstawienie amator. 


„Rarpaccj Góre” 


na sali u o. Wilbrandta w Ra- 
kowicach. 


Po przedstawieniu 
TAŃCE. 
O liczny udział prosi 
Zarząd. 


złotowe. 


Przesunięcie terminu uroczy- 
stości oswobodzenia Pomorza. 
z dnia 16 bm. 
na niedzielę, dnia 23 bm. 
_ Program składa się : 

1. Spiew. 

2, Przedstawienie amator. 
Odegrane będą sztuki: 
Dziesiąty Pawilon 
i Pan Majsterek. 
Po przedstawieniu TANCE. 
Czysty zysk ofiaruje się na mun- 
dury Pow.i Wojaków. 

Komitet. 


Piwo 
Okocimskie 


jasne, ciemne, eksportowe 
i porter w beczkach i w 
butelkach poleca 


Józefat Waśniewski, 


Lidzkark. 


„Praktykant 


POES BEEDLE TITE ES YA 107% 
gospodscczy 


Wydzierżawię Í lub 2 
może się zgłosić od zaraz. 


Maj- Rumienica; 
poczta Szczepankowo. 


Dobrą 


TRZCIN 


do krycia dachów mam na 
sprzedaż. 


Laskowski, Gryżliny. 
p. Jamielnik. 


5 kład 


z 2 pokojami iub bez | 
pokoi; przy ul. Kopernika, 
wydzierżawię. 


WŁ. Czajkowski, 


Lubawa. 


Jagieilońska 3. 
| ITB DANETARA ES TT La 


S E LLLZZÓĄ 


| Poszukuję od zaraz 


|l2uczni 


te” da ogrodnictwa 
| H. MODROW, 

| 
j 


ER 
ew 


| Poszukuję na czas od 15-go 
marca do 1-go ezerwea rb. za 
dobrem wynagrodzeniem 
i 


do pomocy sekretarzowi 


jedretdrza( tę) 


Język polski i niemiecki 
pożądany. 


Gwizdziny; pow. lubawski. 


Pokojowa, 


znająca usi»> f 
rnoże się zgłosić od 1-go 
marca rb. 
do Pręgowizny. 


Mam wolne miejsce 
od I. IV. rb. 


Ogrodowy Dąbrowski 
Guizózinmy, powiat Lubawa. 


Chłopak 


do koni potrzebny od zaraz. 


Fr. Stanowicki, 
oberża, Nowemiasto. 


Umeblowany 


okój 
balkonowy z całem utrzy- 


maniem lub bez jest od zaraz. 
do wynajęcia. 


JERECZKOWA, 


| Nowemiasto, Kazimierzowa. 


470779 YO, 
Są 


Gd 


ET 


w wielkim wyborze 
-- połeca -*- 


Księgarnia „Drwęcy“: 


i ordynarjusza 
z posyłkami. 


Graduszewski, 


Maj. Tylice. 


